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Mechanizacja pracy i naukowe metody upra­
wy roli sprawiły, że rolnictwo radzieckie 
produkuje dziś — mimo zniszczeń wojen­
nych — więcej niż w 1940 r. Sowchozy i koł­
chozy dostarczyły w b.r. o 128 mil. pudów 
zboża wnęcej, niż w roku ubiegłym. Na zdję­
ciu: pracownica kołchozu „Bolszewicki trud“ 

k. Pol te wy przy pracy w spichrzu

Dzień Święta Narodowego Czechosłowacji 
obchodzony był uroczyście w całym kraju. 

Na zdjęciu fragment defilady w Pradze

Dnia 19 listopada iZZZ *■- rozpoczęła się historyczna ofensywa Uranii Czer- rm ę w zamknięciu „kotlałi ataiingradzkiego. był dzisiejszy MaÓ^^ek Polski,
wonej na zgrupowane w rejonie 5t?Iie*r«dtt wojska niemieckie. Ofensywa Konstanty Rokossowski. Zwycięstwo pod Stalingradem zapisało się C h iu ^
zakończyła się słynnym zwycięstwem w iu tj^  1943 r.t kiedy to okrążona kartą w dzięjladj artylerii radzieckiej, której Święto obchodzi uroczyście
została i zniszczona 300.000 armia feldmarszałka Pauh?**. powódcą Frontu z tegn.. «fesia 19 b®. cały naród radziecki. Na zdjęciach: walki na
Dońskiego, który od północy uderzył na armie niemieckie i oudjjwd tacową -ulicach Stalingradu ora* artyleria radziecka w akdjl
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12 b.m. przybył do Warszawy sędziwy 
przywódca ludu francuskiego, jeden 
z założycieli KPF, redaktor „Huma- 
nite", Marcel Cachin. Na zdjęciu: po­
witanie Marcela Cachin i jego małżon­

ki na dworcu w Warszawie

Przyjaźń polsko-radziecka, to gwaran­
cja naszego rozwoju. Na zdjęciu: ogól­
ny widok sali obrad III Krajowego 
Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w czasie przemówienia 

premiera CyrankiewiczaPolskie kryształy artystycz­
ne cieszą się uznaniem w 
kraju i za granicą. Jest to 
wynikiem pracy polskiego 
robotnika. Oto Stanisław 
Szewczyk (u góry), przo­
downik pracy, szlifierz 
Państwowej Fabryki Kry­
ształów w Szklarskiej Po­
rębie. Posiada 16-cioro dzie­
ci, z których 7 pracuje w 
fabryce. Na zdjęciach z bo­
ku i u dołu: piękne okazy 
kryształów' polskiej pro­

dukcji Nakłady Cegielskiego w Poznaniu produku ę 
nowoczesne parowozy. Na zdjęciu: dwa paro­

w o z y  na bocznicy

Z całego kraju napływają meldunki robotników, 
podejmujących wezwanie Jana Walaszczyka, to­
karza w Państw. Zakładach Optycznych w War­
szawie, inicjatora współzawodnictwa w oszczę- 

- dzaniu. Na zdjęciu: Jan Walaszczyk

Nadleśniczy Władysław Mikołajewski skonstru­
ował niezwykle oszczędny w użyciu pług do 
przygotowania gleby pod uprawę leśną. Oszczęd­
ność wynosi 6.000 zł z 1 ha orki. Na zdjęciu: 

wynalazca i jego dzieło

Naród węgierski skupił się wokół Partii Komunistycz­
nej. Na zdjęciu: sekretarz generalny Ma ty as Rakos 
kraje symboliczny bochenek chleba podczas manife

stacji w Kecskemet

642.000 chłopskich rodzin otrzymało z reformy rolne;
3.258.000 ha ziemi. Liczni chłopi zrzeszyli się w spół 
dzielniach produkcyjnych. Na zdjęciu: narada człon

ków spółdzielni nad planem zasiewów

POLSKIE KRYSZTAŁY

WZDŁUŻ
WSZERZ
POLSKI

NOWE WĘGRY

Wyzwolenie od niemieckiej i rodzimej faszystowskiej 
okupacji przyniosła Węgrom Armia Czerwona-: Na zdję­
ciu. jednostki Czerwony Armii w czasie walk na ullcacH 

Budapesztu w styczniu 1945 r.

bttdowa trsaaąportu. lin ie  kolejowe i  mosty zmsza* 
były w ok. 70 proc. Na a^ citt: most )t<A0ywy w Bas 

. peszcie. ©<$bud<mmy w  1S48 «■.



W Otwocku pod. Warszawą prowadzone jest wzorowe sana 
rium przeciwgruźlicze dla dzieci. Ponad 90 proc. jego mar 
pacjentów, to dzieci robotnicze ł chłopskie. Na zdjęciu (1) wi­
dzimy je na przechadzce. Młodsze werandują na powietrzu 
w łóżeczkach (2). Kuchnia- .<S> i pokoje mieszkalne odznaczali 
się wzorową czystością. Aby dzieci nie traciły czasu prowa­
dzone są z nimi lekcje. Oto 7-letni Grześ Stamka (4), syn pia- 

akarza z Wilanowa, uczy sic pisać do „taty"'

Przy ul. Słupeckiej w 
Warszawie czynna jest 
pierwsza w Polsce 
..Szkoła Teatru Lalek“. 
Uczniowie uczą się w 
niej konstrukcji lalek, 
kostiumologii, dykcji, 
rytmiki, tańca, reżyse­
rii i organizacji teatrów 
objazdowych. Na zdję­
ciach górnym i dolnym 
widzimy lalki do baśni 
scenicznej „Pan Twar­
dowski", wykonane przez 
artystkę Stanisławską- 
Howerłową. Na zdjęciu 
środkowym: uczniowie 
ćwiczą się w porusza­
niu lalek przy pomocy 
niewidzialnych z wi­

downi nitek

wignią postępu gospodarczego nowych demokra- 
znych Węgier jest współzawodnictwo pracy. Na 
ęciu: robotnica fabryki ,.Phylaxia‘\ odznaczmy? 

Orderem Pracy

Idza i kultura były kiedyś niedostępne dia ludu 
f uczą się młodzi i starzy. Na zdjęciu: lekcja 
Izkole. Obserwują ją — pod ścianą — uczniowie 

Liceum Pedagogicznego

E A T R  LAL EK

s bsgami ^ n y r n i ^ ^ m .

prasę, która aad&je oscrągią formę serom ^ .  Go­
towe sery układa się w piwnicy, gdzie w ciągu .„ 
3 miesięcy dojrzewają, otrzymując przysłowiowam iliiiils'mmm̂m

Jak s i ę  r o b i  „ s z w a j c a r s k i e "  s e r y

Tam gdzie leczą się nasze dzieci



O WSZYSTKIM PO TROCHU

Obwarzanki, to tradycyjny przysmak ludzi radzieckich. 
Na zdjęciu: wieńce obwarzanków w wielkiej piekarni 

w Leningradzie

Kapitalne zdjęcie jednego 
z najgroźniejszych płazów 
na świecie — kobry. Na 
zdobycie tak plastycznego 
zbliżenia fotograf polował 

bez mała dwa tygodnie

Wielką niespodziankę w rozgrywkach 
o puchar ZSRR w piłce nożnej sprawiła 
drużyna moskiewskiego Torpedo (na zdję­
ciu). która w finale pokonała moskiewskie 

Dvnamo

Czy ich poznasz?

Szyszka? Zabawka? Ani jedno, ani drugie, tylko jeden 
z ciekawych i rzadkich okazów dziwnych zwierząt, zwa­
nych — z uwagi na ochronną łuskę — „pancernikami"

16 KONKURS DODATKU 
ILUSTROWANEGO

Na trzech zamieszczonych 
obok zdjęciach widzimy 
przedstawicieli trzech za­
przyjaźnionych z nami na­
rodów w strojach ludo­
wych. Zadanie polega na 
tym, aby po strojach po­
znać do jakich należą oni 
narodów.

W Polsce zakończono już również roz­
grywki piłkarskie o mistrzostwo I Ligi 
Państwowej. Tytuł mistrzowski zdobyła 

krakowska Gwardia (Wisła)

HUMOR

Tak padła jedna z bramek dia AKS. 
Skromnego nie ma w bramce, a piłka 
minęła nogę Serafina i wpadła dc siatki

Oto kilka ostatnich nowości sezonu zimowego, które aaajdą niewątpliwie wła­
ściwą ocenę u naszych pań: 1) dwa małe, wybitnie twarzowe kapelusiki, 2) poni­
żej __ piękne w kroju i przybraniach bluzki, 3} pośrodku — oryginalny komplet

zimowy z grubą pepitową kamizelką
Między rozbitkami: A ktio tio? Praktyczne łozko rcdzinn

Między czytelników, któ­
rzy to odgadną, rozlosowa­
nych zostanie;

10 nagród książkowych
Odpowiedzi nadsyłać na­

leży do dn. 4.XII. br. pod 
adresem: Redakcja „Życia 
Warszawy", Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5 z adno­
tacją n.a kopercie: 16 Kon­
kurs Dodatku Ilustrowane-

Warszawska Legia przez długi czas była 
zagrożona spadkiem do II Ligi. Ostatni 
mecz rozegrali wotjiskowi z AKS remisu­

jąc 3:3

Prosimy się nie lękać — nic mu się nie stanie. To, co 
widzimy, to tylko scena imieninowego przyjęcia z sno- 

* wego filmu czeskiego „Pan Nowak"

go.
Rozwiązanie konkursu z

dn. 6 b.m. oraz listę na-. ■■■ .
grodzonych ogłaszamy w b. 
numerze „Życia".
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M O D A  I

„Trzeba wszystko umieć!“ — 
oto dewiza ekscentrycznego 
klubu „łamaczy karków1' <Cas- 
se-cou) w Paryżu. Umiejętno­
ści te budzą jednak obawy 

spokojnych mieszkańców



Dziś dodatek ilustrowany
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Przedstawiciele bloku anglo-amerykańskiego w ONZ

SABOTUJĄ S P R A W Ę  POKOJU
Dalsza dyskusja nad propozycjami radzieckimi

NOWY JORK (PAP). W toku dalszej dyskusji w komisji politycznej 
ONZ nad propozycjami radzieckimi w sprawie wzmocnienia pokoju, przema­
wiali przedstawiciele bloku anglosask iego, których przemówienia nacecho­
wane były obłudą i niechęcią w stosunku do pozytywnego programu ZSRR.

Szef delegacji radzieckiej, min. WYSZYŃSKI poddał analizie oświadcze­
nia przeciwników radzieckich propozycji pokojowych, demaskując rzeczywi­
ste cele przedstawicieli bloku anglo- amerykańskiego.

nym faktom, świadczącym o wzmoże-Min. Wyszyński wykazał, że. przed­
stawiciele bloku anglo - amerykańskie 
go sabotują sprawę pokoju, usiłują od­
wrócić uwagę od propozycji radziec­
kich i przeciwstawić się niezaprzeczal-

NA III PLENUM KOMITETU CEN­
TRALNEGO PZPR WYGŁOSIŁ 
PRZEMÓWIENIE SEKRETARZ KC 1 stwierdził min
PZPR JÓZEF CYRANKIEWICZ.

Streszczenie przemówienia zamie­
szczamy na str. 2.

niu przygotowań do nowej wojny 
przez garstkę anglosaskich pretenden­
tów do panowania nad światem. Ucie­
kają się przy tym do demagogii, kłam 
stwa i oszczerstwa.

Ani przedstawiciel USA, ani dele­
gat Anglii — stwierdził m. in. min. 
Wyszyński — nie mogli zaprzeczyć, 
że ludożercze brednie przedstawicieli 
amerykańskich kół militarystycznych, 
o których wspominała delegacja ra­
dziecka, mają charakter podżegania 
do wojny. Faktom, na których opiera­
ją się te oskarżenia, nie mogli niczego 
przeciwstawić. Przez swe milczenie 
przedstawiciele USA i W. Brytanii po­
twierdzili jedynie słuszność surowej 
oceny tych faktów przez delegację ra­
dziecką.

W dalszym eiągu min. Wyszyński 
zdemaskował potworną kłamliwość 
twierdzeń reakcyjnej propagandy a- 
merykańskiej, jakoby Zw. Radziecki 
przygotowywał nową wojnę, oraz 
wykazał obłudę anglo - amerykań­
skich podżegaczy wojennych, którzy, 
budując setki baz wojennych na ca­
łym świecie, wysuwają monstrualne 
oskarżenia przeciwko Zw. Radziec­
kiemu.
Reakcyjna gadanina o tym, jakoby 

Zw. Radziecki komuś zagrażał — 
Wyszyński — jest po

wtórzeniem starych bajek. Nie da się 
w ten sposób zatuszować faktu, że 
Zw. Radziecki walczy czynnie o pokój.

Klęska wojsk kuomintangowskich
ud pld.-zach. prowincjach Chin

PEKIN (PAP). Chińska armia lu 
dowa wyzwoliła Kweiyang, • stolicę 
prowincji Kweiczou. Południowo-za­
chodnie prowincje Chin, gdzie resztki 
sił kuomintangowskich usiłowały 
wznowić walkę pozycyjną, . zostały 
przecięte na dwie części. Zajęte mia­
sto stanowi ważny węzeł komunika* 

* cyjny, od którego prowadzi m. in. li­
nia kolejowa w kierunku Czung-Kin- 
gu._ Liczy cno około 130 tys. miesz- 

k kańców i posiada liczne zakłady prze 
"  mysłowe.

Ponadto chińska armia ludowa za 
jęła ostatnio 16 miejscowości we 
wschodniej i środkowej części pro­
wincji Kweiczou. Rozbite wojska 
Kuomintangu cofnęły się na zachód. 
Równocześnie donoszą o dalszych

Nowe typyszkół rolniczych
_Nowe typy szkół rolniczych otwiera 

15 stycznia Ministerstwo Rolnictwa. 
Będą to koedukacyjne szkoły rolnicze, 
kształcące  ̂ młodzież na praktyków - 
specjalistów w zakresie hodowli, u- 
pra\v polowych, melioracji, rachunko­
wości rolnej, mechaniki rolnej handlu 
rolnego itp.

Nauka w tych szkołach trwać będzie 
11 miesięcy. Przy szkołach czynne bę­
dą internaty, uczniowie otrzymają sty 
pendia,  ̂ pokrywające wszystkie koszty 
nauki i utrzymania.

szybkich postępach chińskiej armii 
ludowej w prowincji Seczuan.
W Czung - Kiagu panuje panika i 

chaos. Według doniesień koresponden 
tów amerykańskich władze kuomin- 
tangowskie czynią przygotowania do 
ewakuacji miasta.

Szef delegacji radzieckiej napiętno­
wał również obłudne „argumenty" ja­
koby zawarcie przez 5 mocarstw pak­
tu w sprawie wzmocnienia pokoju mo­
gło doprowadzić do wyeliminowania 
małych krajów, oraz jakoby istnienie 
Karty NZ czyniło zbytecznym taki 
pakt.

Mówca obalił następnie kłamliwą ar 
gumentację organizatorów paktu a- 
tlantyckiego, którzy utrzymywali, że 
nie ma on agresywnego charakteru.

Po rozważeniu deklaracji przed­
stawicieli W. Brytanii, Kanady i in­
nych krajów, szef delegacji radziec­
kiej wykazał rzeczywisty sens osz­
czerczego wypadu delegata kanadyj 
skiego, który usiłował wmówić w 
komisję, jakoby Zw. Radziecki uwa­
żał wojnę za nieuniknioną.
Na zakończenie min. Wyszyński we­

zwał komitet do rzeczowego rozpatrzę 
nia i poparcia propozycji radzieckich, 
zmierzających do obrony pokoju i za­
pewnienia współpracy między naroda­
mi.

Przemówienie 
delegata Czechosłowacji

W toku dj^skusji zabrał również głos 
czechosłowacki minister spraw zagra- i 
nicznych Clementis, stwierdzając, że I 
propozycje radzieckie zmierzają do za I 
pewnienia pokoju i wskazują konkret- j 
ne środki dla osiągnięcia tego szlache­
tnego celu. I

Min. Clementis podkreślił, że obecna 
sesja Generalnego Zgromadzenia roz­
poczęła prace w znacznie lepszej at­
mosferze, niż poprzednie sesje. Wpraw 
dzie podżegacze wojenni nie zostali u- 
sunięci, ale zmieniła się sytuacja mię­
dzynarodowa, o czym świadczą histo­
ryczne wydarzenia w Chinach i potęż­
ny ruch na rzecz pokoju we wszyst­
kich krajach świata.

Następnie delegat czechosłowacki 
stwierdził, że obrady w komisjach 
i rezolucje, narzucone przez zmecha­
nizowaną większość wskazują, ,iż 
przedstawiciele bloku anglo - ame­
rykańskiego są zdecydowani prowa­
dzić politykę nietolerancji i dyktatu, 
nie licząc się z interesami Narodów 
Zjednoczonych. Wywołuje to oburze­
nie narodów na całym świecie. i 
Delegacja czechosłowacka będzie gło 

sowała za przyjęciem propozycji ZSRR 
— oświadczył mówca.

F  r i t a l u x
(nowy typ odkurzacza)

Pod dyktandem USA utworzony zos tał nowy twór gospodarczy t.zw. Fri* 
talusp w skład którego wchodzą: Francja, Italia, Luxemburg, Belgia, Ho­
landia. Ma on na celu wchłoniecie systemu gospodarczego tych państw

przez U.S.A.

» U R S U S «  i > > C E L U L O Z A < <

zrealizują nowy system oszczędzania
rozpoczęty przez Hajduckie Zjedn. H utnicze

2 5  b. m .
2 4 - godzinnyy strajk powszechnywe Francji

PARYŻ (PAP). CGT opublikowała 
manifest, wzywając świat pracy do 
udziału w 24-godz. strajku powszech­
nym w dniu 25 bm.

CGT stwierdza, że ta wielka manife 
stacja jedności francuskiej klasy ro­
botniczej, wbrew kierownikom związ­
ków rozłamowych, przejdzie pod zna­
kiem zdecydowanej walki o postulaty 

| ekonomiczne i polityczne robotników.
I Strajk ten stanowić będzie nowy 
j etap w walce z reakcją.

i łbm-' W Zakładach Mechanicznych „Ursus" odbyło się zebranie 
Kilkutysięcznej załogi, poświęcone spra wom oszczędności.

Na zebraniu tym wśród niemilkną­
cych oklasków zebrani przyjęli jedno­
głośnie zaproponowaną przez wielokro 
tnego przodownika pracy, ob. Serwika 
rezolucję, dotyczącą nowego systemu 
oszczędzania, do którego wezwali za­
kłady przemysłowe całego kraju ucze­
stnicy narady wytwórczej Hajduckie­
go Zjedn. Hutniczego.

W rezolucji załoga „Ursusa" zo­
bowiązuje się zwiększyć oszczędno­
ści na środkach obrotowych do 20 
proc. zamrożonego w nich kapitału 
oraz wzywa inne zakłady przemysłu 
motoryzacyjnego do współzawodnic­
z ą  w nowym systemie oszczędza­
nia.

. ̂  czasie zebrania omówiono rów­
nież zasady i znaczenie stosowanego 
już od kilku tygodni w zakładach „Ur­
susa" nowego systemu oszczędnościo­
wego. System ten polega na przyśpie­
szeniu obiegu środków obrotowych

całej

Wzrost opozycji w Niemczech Zach.
przeciwko polityce „rządu" w Bonn 
Walka między zwolennikami Adenauera i Schumachera

BERLIN (PAP). Wzrastająca opozycja w partiach i w społeczeństwie 
zachodnio - niemieckim przeciwko adenauerowskiej polityce całkowitego od­
dania się na usługi protektorów i kapitalistów amerykańskich wywołała 
poważne zaniepokojenie w „rządzie" w Bonn.

Przykładem tego jest instrukcja Ade cznej (CSU) oraz do ostrych konflik
' tów pomiędzy zwolennikami Adenauenauera, zakazująca odbycia się w 

miejscowości Rengsdorf k. Neuwied 
(Zachodnie Niemcy) ogólno - niemiec­

kiej konferencji tzw. Koła z Nauheim. 
Konferencja miała być poświęcona w 
pierwszym rzędzie zagadnieniu jedno­
ści Niemiec.

Postępowa prasa berlińska podkre­
śla wzrastający chaos w partiach za­
chodnio - niemieckich. Pod naciskiem 
szerokich mas doszło do rozłamu w 
obozie socjal - demokratów (SPD), a 
ostatnio w Unii chrześcijańsko-społe-

Wzmożoną pracą dla kraju
uczczą robotnicy polscy 
70 rocznicę urodzin Józefa Stalina

Klasa robotnicza Polski przygoto- cyjne, zmierzające do przyśpieszenia 
wując się do godnego uczczenia przy­
padającej 21 grudnia b.r. 70-roczniey 
urodzin Wielkiego Wodza międzynaro­
dowego proletariatu Józefa Stalina, 
podejmuje m.in. zobowiązania produk-

Odroczenie
nac jonalizacji p rze m y słu  stalow ego 
w W. Brytanii

LONDYN (PAP) Rząd brytyjski po 
dał do wiadomości Izby Gmin decyzję 
odroczenia do 1951 r. nacjonalizacji 
przemysłu stalowego.

W czasie dyskusji poseł z ramienia 
partii komunistycznej — Gallacher o- 
świadczył, że chodzi tu o dwie spra­
wy: plany1 ekspansji przemysłu stalo­
wego St. Zjednoczonych na terenie An 
glii oraz akcję Waszyngtonu, zmierza­
jącą do utworzenia kartelu stalowego 
W. Brytanii, Francji i Niemiec zach. 
w ramach nakreślonych przez Paula 
Hoffmana.

Ministerstwo Zdrowia i Odbudowy za 
przestało budowy domów mieszkal­
nych, przeznaczonych dla rodzin robot­
niczych. Do programu budownictwa 
włączono budowę większych luksuso­
wych mieszkań.

odbudowy kraju.
Załoga grupy IV Muranów B w War 

szawie jednomyślnie uchwaliła do dnia 
21 grudnia b.r. wykonać ponad plan 
2.100 m sześć, murów konstrukcyj­
nych, 2.200 m sześć, stropów oraz po­
stawić w stanie surowym budynek cen 
tralnej kotłowni Osiedla Muranów B.

Załoga grupy IV wezwała jednocześ 
nie pozostałe grupy, zatrudnione przy 
budowie Osiedla Muranów do podjęcia 
podobnych zobowiązań.

Robotnicy SPB postanowili dla u- 
czczenia 70-ej rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Stalina, wybudować we 
Władysławowie, systemem szybkościo­
wym, budynek administracyjno-rpiesz- 
kalny o czterech kondygnacjach dla 
Urzędu Celnego.

Zobowiązanie to zostało wykonane 
na 3 dni i 17 godzin przed terminem, 
dzięki sprawnej organizacji pracy i za 
stosowaniu elementów prefabrykowa­
nych.

Niektóre załogi fabryczne wykonują 
precyzyjne miniaturki wytwarzanych 
w swoich zakładach narzędzi i przed­
miotów, ilustrujące ich osiągnięcia w 
technice. Miniaturki te zostaną prze­
siane jako dowody przywiązania na 
ręce Generalissimusa Stalina.

ra i Schumachera_
„Oczywiście — pisze na margine­

sie tych wydarzeń „Taegliche Rund­
schau" — fakt złożenia przez SPD 
wspólnie z komunistami deklaracji 
przeciwko polityce Adenauera nie 
zmniejsza odpowiedzialności Schurna 
chera za obecną sytuację w Niem­
czech Zach. Jeśli Schumacher wystę­
puje z krytyką Adenauera, to czyni 
to przede wszystkim pod naciskiem 
dołów partyjnych.
Równocześnie sam Adenauer staje w 

obliczu wzrastającej przeciwko niemu 
opozycji i to nie tylko w masach ro­
botniczych, wśród postępowej inteli­
gencji, lecz nawet w szeregach cen­
trum i prawicy.

„W  obliczu coraz silniejszej opozy­
cji —■ podkreśla „Berliner Zei-
tung" — cierniem w oku dla Adenaue­
ra jest szczególnie „Koło z Nauheim".

I' akt, że Adenauer zakazał zwoła­
nia konferencji przez „Koło z Nau­
heim" świadczy o jego obawie przed 
wzrastającymi w Zach. Niemczech 
nastrojami opozycyjnymi przeciwko 
adenauerowskiej polityce.

Odżyły reakcyjne trusty prasowe
BRUKSELA (PAP). Korespondent 

prawicowego dziennika belgijskiego, 
„La Metropole" w Niemczech donosi, 
że  ̂podobnie jak w okresie republiki 
weimarskiej dzienniki i czasopisma 
zachodnio - niemieckie pozostają pod 
bezpośrednią kontrolą pangermanisty-

nSMOH

cznych trustów prasowych Hucka, Gi- 
rardeta, Dumont-Schaubera, Scherla i 
Stinnesa.

Trusty te z łatwością pokonują nie­
zależne wydawnictwa, gdyż dzienniki 
swe sprzedają o 30 proc. taniej, a poza 
tym dostarczają gazetom prowincjonal 
nym prawie za bezcen gotowych i bo­
gato ilustrowanych artykułów i repor 
taży.

Korespondent „La Metropole" pi­
sze, że trusty prasowe kontrolują 
460 dzienników politycznych na o- 
gólną liczbę 560 wydawanych obec­
nie w Niemczech. Los pozostałych 
1?°. — iest we<iług autora — rów­
nież przesądzony.
BRUKSELA (PAP). Korespondent 

dziennika „Le Soir" donosi z Niemiec 
zach., że „Ministerstwo" Spraw Wew­
nętrznych marionetkowego „rządu" w 
Bonn postanowiło utworzyć oddziały 
policji specjalnej, której zadaniem bę­
dzie walka z lewicowymi organizacja­
mi. Dziennik wyraża przekonanie, że 
nowoutworzone oddziały policji ni­
czym nie będą się różniły od gestapo.

czyli zapasów magazynowych, surow­
ców, półfabrykatów, wyrobów goto­
wych itp. Przyśpieszenie obiegu wy­
mienionych śi’odków umożliwia przeka 
zanie do dyspozycji innym zakładom 
tej ich części, która dotychczas często 
zbyt długo leżała bezużytecznie w ma 
gazynach fabrycznych. Nowy sposób 
oszczędzania wymaga skrócenia cyklu 
produkcyjnego, zmniejszenia remanen­
tów i usprawnienia obrotu pieniężne­
go.

Do zrozumienia jak wielkie sumy zo- 
oszęzędzić można stosując nowy sy­
stem, najlepiej posłuży fakt, że w sa­
mych tylko zakładach „Ursusa" zmniej 
szając o 17,2 proc. sumy pieniężne 
zamrożone w środkach oblotowych, 
zaoszczędzono dotychczas. 238.700 tys. 
złotych.

W związku z apelem Hajduckich Za 
kładów Hutniczych, również w fabryce 
„Celuloza" we Włocławku ponad 2 tys. 
robotników wcięło 16 bm. udział w na 
radzie oszczędnościowej. W wypowie­
dziach przedstawicieli poszczególnych 
działów ̂ produkcji przebijała głęboka 
troska i zrozumienie dla wykonania 
planów oszczędnościowych, które przy­
czynią się do dalszej rozbudowy pań­
stwa ludowego.

Do końca br. „Celuloza" zwolni z 
obrotu łączną kwotę 112 mil. zł. Na su­

mę tę złożą się: wstrzymanie dostaw 
wręgla, którego fabryka posiada nad­
miar, upłynnienie wyrobów gotowych, 
fabrykatów i półfabrykatów oraz zwoi 
nienie dalszych funduszów, przezna­
czonych na zapas drzewa do produkcji.

Również na naradzie tej robotnicy 
„Celulozy" odpowiedzieli na wezwą 
nie Walaszczyka, podejmując zobo­
wiązanie wprowadzenia książeczek 
racjonalizatorsko * oszczędnościo­
wych.

ZSRR broni zasady
pokojowego współzawodnictwa
ze św iatem  ka pitalistyc zn ym

PARYŻ (PAP). Intelektualiści fran­
cuscy, uczestnicy wycieczki do Zw. Ra­
dzieckiego, odbyli po powrocie z Mo 
skwy do Paryża konferencję prasową, 
na której podzielili się z dziennikarza­
mi swymi wrażeniami.

Prof. Joliot podkreślił wspaniałe o- 
siągnięcia Zw. Radzieckiego na polu 
naukowym, a szczególnie na polu ba­
dań atomowych, wskazując przy tym 
na fakt, iż badania te służą celom 
pokojowym.

Zw. Radziecki broni zasady po­
kojowego współzawodnictwa swego 
ustroju ze światem kapitalistycz­
nym — zakończył prof. Joliot.

Parlament belgijski wybiera
kolaboracjonistę zamiast b o jo w n ik a  ruchu oporu

BRUKSELA (Obsł. wł,). Katolicko- 
liberałna większość w belgijskiej Izbie 
Deputowanych wykluczyła bezprawnie

Z a k o ń c z e n ie  o b r a dKomisji Dunajskiej
BUKARESZT (PAP) Podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że w Galaczu 
zakończyła, obrady pierwsza sesja Ko­
misji Dunajskiej.

Przewodniczącym Komisji wybrany 
został na okres trzyletni przedstawi­
ciel Rumuńskiej Republiki Ludowej— 
Rudenko, wiceprzewodniczącym — 
przedstawiciel Czechosłowacji — Lin 
hart, a sekretarzem generalnym przed 
stawiciel ZSRR — Morozow.

Ustalono także program prac sekre 
tariatu i wysokość dotacji poszczegól­
nych członków Komisji Dunajskiej do 
chwili uchwalenia jej ostatecznego bud 
żetu.

deputowanych komunistycznych z par 
lamentarnych komisji spraw zagra­
nicznych i obrony narodowej.

Na miejsce bohatera ruchu oporu, 
sekretarza Komunistycznej Partii Bel 
gij Terfve‘a, wybrany został do ko­
misji spraw zagranicznych kolabora- 
cjonista Delwaide, były hitlerowski 
nadburmistrz Antwerpii.

Wybór kolaboracjonisty jest wyra­
zem całkowitego rozgrzeszenia przez 
katolicko - liberalną większość par­
lamentarną zdrajców belgijskich.

Polacy z  Francji do Prezydenta RP
w związku z  nominacją Marsz. Rokossowskiego

W związku z miaPARYŻ (PAP), 
nowaniem Marszałka Rokossowskiego 
ministrem Obrony Narodowej R.P., 
Związek Polaków b. uczestników Ru­
chu Oporu we Francji wystosował do 
Prezydenta Bieruta depeszę następują 
cej treści:

„Związek Polaków b. uczestników 
Ruchu Oporu we Francji wdraża Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wdzięczność

Zjednoczone Stocznie Polskie
wykonały przedterminowo plan 3-letni

Zjednoczone Stocznie Polskie wysła­
ły depesze na ręce przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego, wicepremiera Minca i mi 
nistra Żeglugi — Rapackiego, w któ­
rych meldują o przedterminowym wy­
konaniu w dniu 5 bm. planu trzyletnie 

go produkcji.
18 bm. wypełniła nrzedterminowo

roczne zadanie produkcyjne druga w 
polskim przemyśle węglowym, kop. 
„Marcel", realizując plan roczny na 
43 dni przed terminem.

W związku z przedterminową reali­
zacją planu rocznego, górnicy kop. 
„Marcel" zobowiązali się wydobyć do 
końca roku 130 tys. ton węgla ponad 
plan.

w imieniu b. kombatantów polskich 
za mianowanie wielkiego syna naro­
du polskiego, zwycięzcy spod Stalin­
gradu, Marszałka Rokossowskiego — 
Marszałkiem Polski i ministrem Obro 
ny Narodowej.

Związek Polaków, b. uczestników 
Ruchu Oporu we Francji jest prze­
świadczony, że ta historyczna decy­
zja, powzięta przez Ciebie Obywa­
telu Prezydencie, przyczyni sie do 
umocnienia naszej zdolności obron­
nej i utwierdzenia nietykalności na­
szej granicy na Odrze, Nysie i Baity 
ku“,

*
Ponadto w daszym ciągu napływają 

listy i depesze gratulacyjne z całej 
Polski. Depesze takie przesłali ostat­
nio: ZMP-owcy Białostocczyzny,
Powiatowa Rada Narodowa w Sztu­
mie, aktyw krakowski ZSCh, Zw 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia oraz *vy- 
kładowcy i uczniowie Szkoły Przyspo 
sobienia Przemysłowego e Płakowie 
(pow. Lwówek Śląski)

Faszyści i szpiedzyna czele organizacji
jugosł owiańskich

PARYŻ (PAP). Komitet obrony u- 
więzionych i prześladowanych demo­
kratów jugosłowiańskich ogłosił komu 
nikat,  ̂ stwierdzający, że na czele ti- 
towskich „związków zawodowych" 
znajdują się znani faszyści lub zdema 
skowani szpiedzy jak Diuro Salaj, Be- 
linicz, Boziczewicz, Petrovicz-Chan i 
inni. Tzw. „antyfaszystowski front ko 
biet jugosłowiańskich" jest kierowany 
przez agentkę wywiadu włoskiego Vi- 
dę Tomszicz i szpiega Gestapo Mitrę 
Mitrovicz

Będzie wiecej
piwa i  wina

18 bm. rozpoczęła się narada gospo­
darcza przemysłu fermentacyjnego, 
zorganizowana przez Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu Spo 
żywczego.

W ostatnim kwartale na czoło współ 
zawodniczących zakładów wysunęły 
się w branży piwowarskiej Browary 
Tyskie, Browar Piastowski we Wroc­
ławiu i Browar Okocim, zaś w branży 
winiarskiej Państwowe Wytwórnie 
M in w Legnicy i w Kruszwicy oraz 
Państwowe Wytwórnie Win „Pomona".

W roku 1950 plan przewiduje zwię­
kszenie produkcji piwa o 18 proc., wi­
na o 46 proc., słodu o 43 proc.
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NALEŻY WZMÓC CZUJNOŚĆ NA WSZYSTKO CO BYŁO UJEMNEGO W PPS
Przemówienie Józefa Cyrankiewicza na III Plenum KC PZPR

Na U l P lenum  K om itetu  C en tra ln ego P Z P R  w y g łos ił p rzem ów ien ie  s e ­
kretarz K C  P Z P R  Józef C yran k iew icz. Z am ieszczam y j e w  obszern ym  
streszczen iu .

W dotychczasowej dyskusji jest 
z konieczności pewna dysproporcja. 
Mówi się dotychczas o błędach byłych 
peperowców. Nadeży jednak mówić 
także o błędach byłej PPS, bo to dziś, 
w formie pozostałości socjałdemokra- 
tyzmu i oportunizmu, jest sprawą ca­
łej naszej Partii.

Jest to Plenum, które odbywa się 
w jedenaście miesięcy po zjednoczeniu 
klasy robotniczej. Na tym Plenum do­
ciera się do nacjonalistycznych, socjal­
demokratycznych i oportunistycznych 
korzeni odchylenia i wynikłego zeń 
braku czujności. Jako były pepeso- 
wiec, który zresztą proces dojrzewa­
nia ideolog oznego do jedności orga­
nicznej, do marksizmu-leninizmu, do 
partii bolszewickiego typu przeżywał 
wraz z całą zdrową częścią odrodzonej 
PPS, zadaję sobie pytanie, jak było 
■z tą czujnością u nas. w PPS.

Zadaję sobie to pytanie z podwój­
ną ostrością i świadomością dużej 
ilości popełnionych przez PPS błę­
dów.
Gdy mowa o czujności wobec agęn- 

tur burżuazji, wobec agentur ńnpena- 
liszniu, to trzeba — rzecz Piorąc histo­
rycznie — odróżnić inną możliwość 
penetracji agentur w KPP i inną w 
PPS.

Agentura w IvPP musiała się bar­
dzo mocno ideologicznie maskować i 
kons-pirować, mogła się z rzadka ujaw 
niać w pewnych zagadnieniach tak­
tycznych, mogła obróść ideologią lub 
opleść prowokacją i przeżreć tylko od 
chylenie ideologiczne — tak, jak to 
się stało z trockizmem. Na codzień 
obowiązywało jednak agentury w KPP 
jak najgłębsze zamaskowanie. Były 
one bowiem właściwie szpiegostwem 
i prowokacją na wrogim dla siebie 
ideologicznie terenie.
Penetracja burżuazji

Zupełnie inaczej rzecz miała się 
na terenie przedwojennej PPS. Na 
terenie tej Socjaldemokratycznej par 
iii od samego początku już w ideo­
logii wyrażał się nacisk burżuazji 
I jej penetracja do ruchu robotni­
czego.
Na skutek tego agentury w PPS nie 

musiały się ideologicznie maskować, 
ale mogły występować w gruncie rze­
czy jawnie, mogły nie tylko kierować 
partią taktycznie, czy strategicznie, od 
czasu do czasu, ale kształtowały ją 
ideologicznie, twon^c z niej wbrew 
woli i wbrew świadomości mas robot­
niczych, instrument walki z rewolu­
cyjnym ruchem robotniczym.

Tak oto fioc] al demo k r a ty zm i opor­
tunizm sprzyjał agenturom, tak sta­
wał się agenturą burżuazji, kapitaliz­
mu i wreszcie, imperializmu.

Słowem: agentura przerosła w 
ideologię socjaldemokratyzmu, a 
ideologia przerosła w agentury. 
Agentury wiedziały, że klasa robot­

nicza bez partii rewolucyjnej jest bez­
bronna, a z partią kontrrewolucyjną, 
działającą pod maską socjaldemokra­
tyzmu, jest sparaliżowana.
Z Mikołajczykiem przeciw PPR

Agentury działały w PPS w formie 
ideologicznej, występując w początko­
wym okresie po wyzwoleniu, co praw­
da, jako zwolennicy odrodzenia PPS 
w warunkach demokracji ludowej, ale 
jako przeciwnicy jednolitego frontu, 
jako zwolennicy szerokiego porozu­
mienia demokratycznego, w szczegól­
ności z Mikołajczykiem, z perspekty­
wą walki z PPH.

Agentury te miały wyraźne i jawne 
oparcie w grupie Żuławskiego i wśród 
ludzi Pużaka. Byli to ludzie w. rodza­
ju Gała ja, Wąsika, Zbrożyny, Zdanow­
skiego i innych.

Grupy te i ich nadzieja na opano­
wanie przez nie PPS i na doprowa­
dzenie do skutku sojuszu z Mikołaj­
czykiem, stanowiły podstawowe o- 
parcie dla planów angielskiego i 
amerykańskiego imperializmu.

Rozsadzać jednolity front
W następnym okresie, w okresie 

zdecydowanego uznania jednolitego 
frontu za podstawę współdziałania 
PPS i PPR, agentury przyssały się do 
•niektórych zagadnień praktyki jed­
nolitego frontu i z poszczególnych 
przejawów tej praktyki usiłowały’’ 
uczynić materiał, rozsadzający jedno­
lity front.

Było to nieraz maskowane jako 
„treska" o jednolity front, jakkol­
wiek w rzeczywistości ziało wrogo­
ścią do PPR.
Agentury te oparcie i nadzieje wi­

działy w przywódcach prawicowych 
PPS, którzy złe przejawy jednolito- 
frentowej praktyki traktowali jako ka 
pita! polityczny dla siebie.

Prawica pobita została ideologicz­
nie w czerwcu 1947 r., jednakie bez 
należytych konsekwencji organiza­
cyjnych.
Linią nacisku ideologicznego agen­

tur i grup prawicowych w następnym 
okresie stało się zagadnienie jedności. 
„Jednolity front owszem — ale jed­
ność jest zaprzeczeniem jednolitego 
frontu" — to było kolejne hasło pra­

wicy. Było ono wymierzone przeciw­
ko realizowaniu umowy o jedności 
działania, która wyraźnie stawiała 
jedność organiczną, jako perspektywę 
jednolitego frontu

Po proklamowaniu jedności przez 
kierownictwa obu partii jako celu prak 
tycznego, nastąpiła gwałtowna kapitu­
lacja prawicy z równoczesnym zamie­
nieniem się w przemytników ideolo­
gicznych do Zjednoczonej Partii pod 
hasłem: „Jedność ale zaraz".

Na co liczył imperializm
W sposób bardzo charakterystyczny 

pisze o tym amerykańskie czasopismo 
„Foreign Affalres", wyrażające poglą­
dy Dep. Stanu:

,,Prawica socjalistyczna spodzie­
wała sięj że jeżeli połączenie nastąpi 
nieziclocznie, to będzie mogła ona 
wejść do Zjednoczonej Partii „z jej 
całym starym ideologicznym baga- 
żem(C i że będzie mogła wywierać 
wpływ na Partię nawet niezależnie 
od swej liczebnej sily...“
Na to samo liczyło prawicowo-na- 

cjonalistyczne odchylenie w PPR, któ­
re, jak ocenia wspomniane pismo — 
sądziło':

„że jeżeli utworzy się masową par 
tię, w której socjaliści — „tradycyj­
nie polscy najpierw, socjalistyczni 
potem“ złączą się z oportunistami i 
pseudo-marksistami PPR, to nacjo­
nalistyczny polski komunizm zdobę­
dzie silną bazę...“
Na przeszkodzie temu najazdowi 

prawicy na Zjednoczoną Partię stanę­
ło sierpniowe plenum PPR. wrześnio­
wa Rada Naczelna PPS i akcja oczysz 
czania szeregów.

Każdy widzi, że w okresie powojen­
nym działalność agentury ideologicz­

nej w PPS przeplatała się z działal­
nością prawicy w PPS, że rola pra­
wicy obiektywnie przerastała w rolę 
agentury, a agentura umiała wyzyskać 
bazę prawicowej części PPS.

Rzecz prosta, że i postawa trzonu 
kierowniczego PPS, składającego się 
w części z centrystów, niejednokrot­
nie ulegała naciskom prawicy, a 
więc i agentur ideologicznych.
Oma wdając, zresztą pokrótce tylko, 

rolę agentury ideologicznej, trzeba do 
tego dodać agentury typu szpiegow- 
sko-prowokatorskiego, nasłane dla spe 
cjalnych, dalej sięgających celów, lub 
dla doraźnej penetracji ideologicznej.
Uśpiona czujność

Wzrost czujności rewolucyjnej wo­
bec agentur, wobec szpiegów i prowo­
katorów jest — jak mówi tow. Bie­
rut — funkcją podniesienia na wyż­
szy poziom polityczny pracy każdego 
członka Partii. Wymagać to będzie 
szczególnego wysiłku i pracy nad so­
bą ze strony nas wszystkich, ale w 
szczególności ze strony towarzyszy, 
którzy wyrośli w partii socjaldemokra 
tycznej, którzy, chcąc nie chcąc, mu­
sieli nasiąkać ni€ tylko socjaldemo­
kratyczną ideologią nawet wtedy, kie­
dy się z nią starali walczyć, ale mu­
sieli także nasiąkać socjaldemokra­
tycznym, oportunistycznym brakiem 
czujności rewolucyjnej, brakiem kry­
teriów w doborze kadr, lekkomyślno­
ścią, nieraz bezgraniczną naiwnością, 
wygodnictwem, liberalizmem, kumo­
terstwem.

Pozwoliło to aiie tylko na penetra-

Dowodzi tego fakt, że wicemini­
strem rolnictwa, a przedtem kierow­
nikiem wydziału ekonomicznego CKW 
PPS mógł być dwulicowiec w rodzaju 
Kowalewskiego, który, jak się okaza­
ło, był przed wojną starostą sanacyj­
nym na Wołyniu, a podczas wojny i 
po wojnie powiązany był z grupą Le­
chowicza. Ze wiceministrem pracy i 
opieki społecznej mógł być wspólnik 
Lechowicza, Kochanowicz. Ze w apa­
racie partyjnym pracowali przez pe­
wien czas, chronieni i protegowani 
przez niektórych towarzyszy, agenci 
WIN-owscy w rodzaju Zaborskiego, 
Kraka, Zakrzewskiego.

I że nie potrafiliśmy z pełną kon­
sekwencją doprowadzić oczyszczenia 
aparatu do końca i przeprowadzić tak­
że walki z towarzyszami, propagują­
cymi z różnych powodów ludzi nie 
sprawdzonych, nieraz podejrzanych, a 
nawet notorycznych agentów sanacji.

Oczywiście było to wynikiem nie­
dojrzałości ideologicznej, która prze­
jawiała się często nie tylko w nie­
docenianiu, ale wprost w nierozu- 
mieniu mechaniki walki klasowej.

Czuli się, jak u siebie w domu
Na gruncie tradycyjnego oportuniz­

mu i nacjonalizmu przedwojennej 
PPS, sanacja i jej agenci czuli się w 
ówczesnym kierownictwie partii jak u 
siebie w domu. Cała peowiacka pro­
wokacja była powiązana ideologiczną 
pępowiną z przedwojenną piłsudczy­
kowską PPS. „Dwójka", która trzęsła 

1 Polską przedwrześniową i stanowiła 
główny oręż walki z ruchem robotni-

c ję  ideo log iczn ą  agentur d o  P artii czym , w yrosła  w  dużej części ze sta - 1

p op rzez  p ra w icę  socja listyczną , ale 
rów n ocześn ie  p oz w o liło  op leść agen ­
turą n iek tóre  ogn iw a  aparatu p a r­
ty jn eg o  i pań stw ow ego.

KNOWANIA IMPERIALISTYCZNE ANGLOSASÓW
przeciwko pokojowi i bezpieczeństwu świata 
„Prawda" o paryskich naradach Achesona, Bevina i Schumana

M O S K W A  (P A P )  K om entu jąc o sta tn ią  naradę A chesona, Bevina i 
Schum ana w P aryżu, dziennik „P ra w d a *4 stw ierdza, że kom unikat o tym  
spotkaniu  stanow i przyk ład  obłudnej i m ętnej fra zeo log ii. K om unikat m iał 
na celu  zdezorien tow an ie św iatow ej opin ii publicznej.

„Acheson przywiózł do Paryża — 
pisze .Prawda" — stary, dawno już 
zdemaskowany program imperialisty­
czny w sprawie Niemiec, lecz dodał do 
niego żącranie, by dalsza realizacja

»Perełki lofockie«
we wszystkich aptekach

Hurtownie „Centrosan" otrzymały 
do rozprowadzenia na zimę większą 
ilość tranu leczniczego, przeznaczone 
go specjalnie dla dzieci.

Oprócz wcześniej przyjętych trans­
portów, przechowywanych w chłod­
niach portowych (ponad 200 ton), je­
szcze av b.r. nadejdą następne  ̂ trans­
porty tranu norweskiego w ilości oko­
ło 800 ton. M.in. dla Warszawy i Ślą­
ska przeznacza się po 100 ton tranu.

Nowością będzie w tym sezonie zna­
komity tran lofocki, bogaty w witami­
ny A i D. Ukaże się on na rynku w 
postaci tzw. „perełek lofockich* .

W tran na wagę oraz „perełki lofoc- 
kie“ zaopatrzone będą wszystkie apte­
ki.

Masowy ruch kobiet

w obronie pokoju
Obrady sesji SDFK w Moskwie

MOSKWA (PAP). W Moskwie trwa 
ją obrady światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet.

Na posiedzeniu wieczorem 17 bm., 
wygłosiła przemówienie bohaterska bo 
jowniezka ludu hiszpańskiego — wice­
przewodnicząca Federacji Dolores 
ibarruri. Następnie przemawiały przed 
stawicielki: kobiet włoskich — Rossi, 
przewodnicząca Demokratycznego Zw\ 
Kobiet Niemieckich — Ackermann- 
Schmidt oraz delegatki kobiet vietnam 
skich, fińskich i in.

Z kolei wygłosiła przemówienie prze

wodnicząca Antyfaszystowskiego Ko­
mitetu Kobiet Radzieckich, wiceprze­
wodnicząca Federacji — Popowa, któ­
ra podkreśliła wzrost masowrego ruchu 
kobiet w obronie pokoju w krajach ka­
pitalistycznych. Mówczyni zwróciła 
jednak uwagę, że poprzestanie na o- 
siągniętych już wynikach groziłoby 
osłabieniem dalszej walki o pokój. Z 
tycli względów Federacja i jej posz­
czególne oddziały powinny wzmacniać 
nieprzerwanie walkę w obronie pokoju.

Piątkowemu posiedzeniu porannemu 
przewodniczyła Dolores Ibarruri.

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO

zawiadamia
o otwarciu sklepu detalicznego
w Sandomierzu przy ul. Rynek 20
w którym ludność pracująca zaopatryw ać się będzie
W PALTA JESIENNE i ZIMOWE 

UBRANIA MĘSKIE i CHŁOPIĘCE 
SUKNIE i KOSTIUMY DAMSKIE 

M U N D U R K I  S Z K O L N E
BIELIZNĘ OSOBISTĄ! POŚCIELOWĄ 

KAPELUSZE i KAPELINY, GUZIKI 
oraz duiy wybór odzieży ochronnej i roboczej. 
CENY PRZYSTĘPNE. K 1702 x
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rozłamowych i antypoczdamskich de­
cyzji w sprawie Niemiec została przy 
spieszona*.

Amerykańscy imperialiści i ich part 
nerzy — stwierdza „Prawda" zdradza 
ją rzucający się w oczy póśpieeh. Za­
ledwie 2 miesiące dzielą paryskie roz­
mowy Achesona, Bevina i Schumana 
od ich rozmów w Waszyngtonie. Kon­
ferencja Waszyngtonie nosiła prze­
de wszystkim charakter demonstra­
cyjny. Miała ona zademonstrować, że 
Stany Zjednoczone, Anglia i Francja 
uważają, iż nawet w minimalnej mie­
rze nie liczą się z uchwałami w spra­
wie Niemiec, powziętymi przy ich u- 
dziąle na tegorocznej paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych.

Jak wiadomo na tej sesji uzgod­
niono, że Stany Zjednoczone, Anglia, 
Francja i ZSRR będą dążyły do po­
rozumienia w sprawie odbudowy 
gospodarczej i politycznej jedności 
Niemiec. NATOMIAST ACHESON, 
BEVIN I SCHUMAN PODCZAS 
NARADY W WASZYNGTONIE U- 
CZYNILI WSZYSTKO, BY DOPRO 
WADZIĆ DO KOŃCA PODZIAŁ 
NIEMIEC SANKCJONUJĄC DZIA 
ŁALNOść MARIONETKOWEGO 
RZĄDU W BONN.
„Prawda" podkreśla, że powzięte w 

Paryżu Lichwały przewidują szerokie 
wykorzystanie potencjału przemysło­
wego Zagłębia Ruhry w interesach a- 
gresywnych planów bloku północno - 
atlantyckiego.

Jak stwierdza prasa zachodnio - eu­
ropejska, uchwały paryskie przewidu 
ją wstrzymanie demontażu fabryk zbro 
jeniowych Zagłębia Ruhry oraz utwo­
rzenie armii w Niemczech Zachodnich.

„Prawda" zaznacza, że stawianie na 
magnatów Zagłębia Ruhry zaostrza 
wewnętrzne tarcia w obozie podżega­
czy wojennych wokół zagadnienia kto 
ma odgrywać rolę pierwszych skrzy­
piec Waszyngtonu na kontynencie euro 
pejskim — imperialiści angielscy, nie 
mieccy, czy francuscy.

Amerykańskie kola rządzące — 
pisze „Prawda" — uważają Niemcy 
Zachodnie, w których odradza się 
faszyzm za najważniejszą europej

StreeFu, oraz za głównego dostaw­
cę mięsa armatniego dla swych a- 
wantur wojennych.
„Prawda" zaznacza, że imperialiści 

nie uwzględnili jednak w swych rachu 
bach tak poważnego czynnika — jak 
niemiecka demokracja.

Utworzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej znacznie wzmacnia 
rolę tego czynnika. Program jedności 
narodowej, wolności i pokoju prokla­
mowany przez rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej cieszy się po­
parciem społeczeństwa niemieckiego 
nie tylko w Niemczech Wschodnich, 
lecz także Zachodnich. Program ten 
odegrał ważną rolę w zespoleniu wszy 
stkich niemieckich sił postępowych i 
demokratycznych.

W zakończeniu ,Prawda" pisze: 
„Paryskie spotkanie Achesona, 

Berina i Schumana świadczy raz 
jeszcze o tym, że spisek imperiali­
styczny skierowany jest przeciwko 
pokojowi i bezpieczeństwu całego 
świata, oraz przeciwko żywotnym 
interesom demokracji niemieckiej. 
Obóz demokracji i pokoju odpowie 

na spisek imperialistów wzmożoną 
walką przeciwko podżegaczom wojen­
nym, oraz gotowością okazania czyn­
nego poparcia rosnącym siłom demo­
kracji niemieckiej".

rej PPS. Wielu działaczy PPS, jak Za­
remba, Kwapiński, Pużak, Arciszew­
ski, czuło się także jak u siebie w do­
mu u Kaweckiego czy u Żyborskiego.

Nic więc dziwnego, że WRN splotło 
się przez Pużaków i Zarembów w 
sposób nieodwracalny z sanacją, a po 
wyzwoleniu stało się wręcz agenturą 
imperializmu.

I nic dziwnego, że i po wyzwole­
niu nie ustał najazd agentów na PPS 
i nie ustały rachuby imperializmu 
na odegranie przez PPS specjalnej 
roli w walce o restaurację kapitaliz­
mu, a potem w walce o opóźnianie 
rozwoju socjalizmu.
Na tle tego wszystkiego widać do­

piero w całej jaskrawości, jaka to pró­
ba szykowała się w Polsce, w kraju, 
który przecież nie jest najgorszym te­
renem dla działania agentur prowoka-

cyjeio-szpiegowskich. jak o tym świacD 
czy historia prowokacji peowiacko" 
piłsudczykowskich.
Widmo, które groziło Polsce

Jakże wyraźnie teraz widać, gdy po­
szczególne fragmenty zaczynają ukła­
dać się w całość, jakie to widmo roz­
ciągało się nad Polską, co groziło kla­
sie robotniczej, co groziło Polsce Lu­
dowej.

I teraz jeszcze lepiej i wyif fcniej 
widać czym było dla Partii { dla 
dalszych losów rewolucji w i  jłsce 
Plemun sierpniowe KC PPR, n$ kió 
rym wypróbowani w twardej szko­
le rewolucyjnej KPF-owcy, związa­
ni głęboko z klasą robotniczą, we­
spół z całą zdrową większością Par­
tii, rozgromili prawicowe i nacjo­
nalistyczne odcbyienia i wyprosto­
wali linię Partii.
Dlatego tyle się mówi na tym  ̂Ple­

num o walce z pozostałościami odchy­
lenia prawicowo - nacjonalistycznego. 
Jest naszym obowiązkiem równ:a 
ostro, równie bezwzględnie walczyć 
ze wszelkimi przejawami socjaldemo­
kratyzmu.

Jest naszym obowiązkiem wznrnoc 
czujność na to -wszystko, co było 
ujemnego w PPS i co mogło 
i niewątpliwie przyszło torem r r a  
do Zjednoczonej Partii.

Czujność -  to najpilniejsze 
zadanie

Walczyć do końca z socjaldemokra-* 
tyzimem, bo on jest mostem do wszel­
kich odchyleń i przyczyną braku czuj­
ności, jest szczególnym obowiązkiem 
byłych PPS-owców, jeżeli chcą byc 
godni partii • marksistowsko-leninow­
skiej, jeżeli chcą stać w jednym sze­
regu walki rewolucyjnej razem z by­
łymi KPP-owcami, razem z byłymi 
PPR-owcami. Jest obowiązkiem nas 
wszystkich, poprzez podnoszenie po­
ziomu ideologicznego, podnosić czuj­
ność rewolucyjną. Czujność rewolucyj 
na jest ’ bowiem niezbędnym orężem 
w walce z imperializmem, e jego 
agenturami, a w szczególności próba­
mi osłabiania więzów, łączących par-i 
tie komunistyczne i robotnicze z 
WKP(b). Na tym bowiem koncentruje 
się dziś wysiłek agentów imperializ­
mu w rodzaju Tito.

Podnoszenie czujności rewolucyj­
nej, to najpilniejsze zadanie stojące 
przed nami. Taki jest wniosek z tego 
historycznego Plenum.Delegacje Zw. Radzieckiego

Warszawiew
18 b.m. bawiły przejazdem w War­

szawie dwie delegacje radzieckie 
W szechzwiązkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), powracające z Pragi i Lon­
dynu do Moskwy.

W skład pierwszej delegacji, która 
przebywała w Czechosłowacji w związ 
ku z Miesiącem Przyjaźni Czechosło- 
wacko-Radzieckiej, wchodzą wybitni 
uczeni radzieccy: I. I. Mieszczaninow, 
M. F. Makarowa, N. I. Nużdin, A. D. 
Popow* I. I. Udalcow oraz pisarz A. 
T. Gancząr.

Druga delegacja w osobach: poety 
Pawła Tyczyny, kompozytora Dymitra 
Kabalewskiego oraz uczonych N. W. 
Matkowskiego i W. A. FanditSzina po­
wróciła z Londynu, gdzie brała udział 
w obchodzie 25-lecia Brytyjskiego 
Tow. Współpracy Kulturalnej z ZSRR.

L I S T A  N A G R O D Z O N Y C H
w  k o n k u r s ie  Dodatku Ilustrowanego
z dn. 6 listopada br.

Trzy zdjęcia przedstawiały nastę­
pujących przcdown;ków pracy: ob. ob. 
Krajewskiego Michała, Markowa Jó­
zefa i Poręckiego Wacława.

drogą losowania otrzy-

Tego samego dnia obie delegacje o*  
puściły Warszawę udając się do Mos­
kwy.

Pierwszy w Polsce
ciągnik elektryczny

POZNAŃ (obsł. wł.). Ogólnopolski 
zjazd mechanizacji rolnictwa, został 
otwarty 18 listopada.. Pierwszy dzień 
jest poświęcony zwiedzaniu zakładów 
TOR w Starołęce, gdzie delegaci zapo­
znali się z działaniem pierwszego cią- 

ską bazę światowego imperium Wall gńika elektrycznego...PAGED” P o ls k a  A g e n c j a  D r z e w n a
O D D Z I A Ł  w  O LSZTYN IE 

ul. Bałtycka 1, budynek nr 4
po szu k u je  o d za ra z

brakarzy, korespondentów i referentów
z dłuższą praktyką branży drzeumej. Zgłoszenia
Personalnego.

kieroinać do Ref.
K 1349-0

Nagrody 
mali:

1. Sabina Antoniak — Warszawa,
Ogińskiego 1; 2. Poręcka Zofia — War 
szawa - Mokotów, Szustra 81; 8. Sza 
wara Maria — Warszawa, Kopińska 
29; 4. Kolasiński Ryszard — Olsztyn,
Waryńskiego 47 m 5; 5.Jasiński Hen­
ryk — Żyrardów, Leszno 19; 6. Miecz 
ttikówskt Jan — Maków M ai, 3 Maja J go, Chin, Polski itd. - 
6; 7. Chojnowski Jan — Karpacz, Dwo Ibarruri. Trudno, by 
rzec Turystyczny; ,3. Bielecki Włady­
sław — Wojsławice, Kukawska; 9.
Grygierowski Witold — Wieluń, gen.
Świerczewskiego; 10. Mazur Bogdan—
Chełm, Reformacka 13.

Nagrody wysyłamy pocztą.

» A r e s z t owana«  Passi o n a r i a
„Glos Ameryki" podał w czwartej 

następującą sensacyjną wiadomość: 
„Korespondent agencji prasowej 
ternational News Serrice w Paryż 
podaje, że Dolores Ibarruri, znana ja- 
ko „La Passionaria", aresztowana zo­
stała w Pradze Czeskiej"... Oczywi­
ście „Glos Ameryki" wykazał na­
tychmiast jak największą sympatię 
i troskliwość wobec słynnej hiszpań­
skiej bojowniczki, którą dotychczas 
zawsze piętnował jako „agenta Mo­
skwy". Według dalszych informacji 
patentowanych kłamców z radia ame­
rykańskiego La Paseionaria „ostatnie 
przebywała w; Pradze Czeskiej, gdzie 
odbywała kurację w związku z cho­
robą serca".

Otóż musimy przyznać, że wielka 
rewolucjonistka hiszpańska rzeczywi­
ście wyjechała z Pragi. Dokąd? Od­
powiedź znaleźć można było w audy­
cji radia moskiewskiego, nadanej tak­
że w czwartek, prawie równocześnie 
z powyższą sensacją.

W Moskwie odbyło się otwarcie se­
sji Rady Światowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych. Do prezydium wy­
brano delegatki Związku Radzieckie- 

oraz... Doloreal 
La Passionaria 

przebywała jednocześnie w Moskwie 
i w Pradze i tym się tłumaczy jej 
nieobecność w Pradze.

Do „bukietu" licznych kłamstw 
„Głosu Ameryki" przybył jeszcze je­
den kwiatek. (G.)

Zarząd Miejski w Częstochowie 
przyjmie zaraz

1 INŻYNIERA ARCHITEKTA i 3 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
ź uprawnieniami do Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo - Budowlane­
go. Warunki w.edług umowy zbiorowej, obowiązującej w budownictwie. 
Mieszkanie zapewnione.

Hurtownia Rejonowa w Radomiu

zawiadamia
ze z dniem I-go lis to p a d a uruchomiła 
sprzedaż uszedich artykuńnu Konfekcyj­
nych DLA SEKTORA PAŃSTWOWEGO 
i spółdzielczego z terenu miasta i powiatu 
Częstochowy ui n o u i o o t i u a r t y c h

Państwowy Instytut Higieny Psychicznej
zawiadamia rodziców i wychowawców . , ,

że w Częstochowie, przy ul. Dąbrowskiego 79 (Koszary Zawady) mieści si 
PORADNIA LECZNICZO - WYCHOWAWCZA .

dla dzieci: nerwowych, trudnych do wychowania, mało zdolnych, mających j 
trudności w nauce i o słabym rozwoju umysłowym. Wiek: od lat najmłod­
szych do lat 18. Poradnia otwarta oodziennie od goćLz. 8.30 do 33-ej. K. 3117-1

MAGAZYNACH C J.P .O .
W  CZĘSTOCHOWIE 

ul. JgskrowurkSej su1 IM/I2I, telefon 11-42
im

c
H
PO

Centrala Handlowa

Przemysłu Odzieżowego
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M a z u r s k i e  z a g r o d y

f Członkowie spółdzielni w Jaglaku mieszkają w mAirowamydh im*godnvch 
domach. Piszemy o tym obok.

Pierwsze kroki spółdzielni produkcyjnych

M a z u r s k a  gospodarka
IX7/vVl/\dffi 0.1 <T\/\ --------  ---

Karol Thorek zdobył I nagrodę
za projekt tablicy na miejscach straceń

SARP (Stowarzyszenie Architek­
tów R. P.) ujawniło wczoraj nazwi­
ska projektodawców tablicy i pomni­
ka na miejscach straceń.

I nagrodę 120 tys. zł. zdobył art.- 
rzeźbiarz Karol Thorek z Warszawy, 
drugiej nie przyznano, trzecią 40 tys. 
zł. — art.-rzeźbiarz Momot i archi­
tekt Księżyc. Ponadto za 60 tys. zł. 
zakupiono pracę arch. Rohorowskiego 
z Wrocławia, a nagrodę dodatkową, 
120 tys. zł., przyznano prof. T. Krzyw 
da-Polkowskiemu. Kilku autorom prac 
nieujawnionych zwrócono koszty wy­
konania projektów.

Konkurs, ogłoszony 18 lipca r. b., 
zgromadził 34 prace. Był to konkurs

otwarty, do którego zaproszono nadto 
prof. T. Krzywda-Polkowskiego, prof. 
Fr. Masiaka, inż. Marka Leykama, 
prof. Wojciecha Jastrzębskiego i prof. 
Bonawenturę Lenarta.

Sprawą realizacji projektów kon­
kursowych zajmie się Ministerstwo 
Kultury i Sztuki. Warszawa posiada 
ok. 200 miejsc straceń i miejsc, gdzie 
stoczono walki z najeźdźcą. Wydz. 
Muzeów i Pomników Walki Męczeń­
stwa w Nacz. Dyrekcji Muzeów i 
Ochrony Zabytków opracuje plan roz­
mieszczenia tablic i pomników, tak, 
aby mogły być zbudowane w sezonie 
letnim, (wr).

Wchodzi się po staroświecku przez 
obszerną kuchnię, ale pokoje mieszkał 
ne urządzone są niemal całkiem po 
miejsku. Wygodne, wyściełane meble, 
na których nawet nie bardzo znać wo­
jenne przygody, przy lory ta serwetą 
(jeszcze wyprąwną) maszyna do szy­
cia,, kilka obrazków na ścianach. Pod 
kaflowym piecem, z którego rozchodzi 
się miłe ciepło, czerstwa, czterdziesto- 
paroletnia kobieta miga drutami i bia­
łą wełną — będą ciepłe skarpety dla 
syna na zimę. Pracowite palce nie­
chętnie porzucają zaczętą robotę, trze­
ba jednak uhonorować gości z dale­
kiej Warszawy. Kobieta mówi śliczną, 
starą, mazurską gwarą, wsłuchując 
się pilnie w warszawską, szybką wy­
mowę. Tyle lat przecież tylko we wła­
snym domu, i to ze starszymi, mówiło 
się „po swojemu'*; nawet dzieci mó­
wiły przeważnie po niemiecku.

Wrodzona mazurska rezerwa wal­
czy z również wrodzoną życzliwością 
dla ludzi, więc powoli, w czasie roz­
mowy coraz częściej na ustach poja­
wia się serdeczny uśmiech.

To Maria Kuberkowa, Mazurka, u- 
rodzona i wychowana w  powiecie łec- 
kim (staromazursk ie Łecko to dzisiej- 

f szy Fłk), członkini pierwszej spółdziel­
ni produkcyjnej, założonej w powie­
cie kętrzyńskim (woj. olsztyńskie) 
przez rdzennych Mazurów.
Po gorączce pracy

Pierwszy to dzień, w którym może 
ona tak spokojnie zająć się domową 
robotą. Dotąd wraz. z innymi, nawet 
■niedzielę spędzała w  polu. Kilku męż­
czyzn zwozi ostatnie fury buraków 
cukrowych z pola, ku wielkiej uciesze 
najmłodszej dzieciarni, która ma dzi­
siaj dzień wolny od nauki. Jutro 
z rana cały zbiór z 4 hektarów poie- 
dzie do cukrowni do Kętrzyna.

(Korespondencja własna »Życia« 1
Za oknem szumi traktor, który koń­

czy jesienne podorywki. Minął gorą­
cy okres, w którym od świtu kto żyw 
ruszał w pole. Ale jeszcze przed zimą 
chcieliby ściągnąć do spółdzielni kilka 
nowych rodzin. Za mało mają tu bo­
wiem rąk do pracy.

Mazurzy to sławni gospodarze, któ­
rzy swe gospodarstwa trzymali w wy­
sokiej kulturze. Tylko przysłowiowa

Festiwal sztuk radzieckich

Robotnicy grają »M atkę« Gorkiego
1 .0 0 0  ś w i e t l i c  b r a ł o  u d z i a ł  w  e l i m i n a c j a c h

Inscenizacją powieści „Matka", wiel 
kiego pisarza radzieckiego, Gorkiego, 
rozpoczął się w dn. 17 bm. Ogólnopol­
ski Festiwal Sztuk Radzieckich dla ze­
społów artystycznych, organizowany 
przez dział kultury i oświaty Central­
nej Rady Związków Zawodowych. Na 
pierwszy ogień poszły Zakłady Prze­
mysłowe S. Cegielskiego w Poznaniu

Czy wiecie, że w Z S R R ...
...Globalna produkcja przemysłu ra­

dzieckiego zwiększyła się w ciągu 9 
miesięcy bieżącego roku, w porówna­
niu z analogicznym okresem roku u- 
biegłego, o 20 proc. Rozszerzony plan 
na trzeci kwartał wykonany został 
przez przemysł w 102 proc., przy czym 
wyprodukowano ponad plan znaczne 
ilości metali czarnych i kolorowych, 
węgla, produktów naftowych, energii 
elektrycznej, samochodów ciężaro­
wych, materiałów budowlanych, tka­
nin, cukru itd.

*
...Przeciętna wydajność pracy robot­

ników w okresie od lipca do września 
19Jf9 roku rozrosła — w porównaniu 
z tymi samymi miesiącami roku 19J/8— 
o l l  proc. Wydajność pracy w przemy­
śle budowy maszyn zwiększyła się o 
16 proc., a w przemyśle węglowym — 
o l j  proc.

*■ ...W głównym ogrodzie botanicznym 
Akademii Nauk ZSRR w Moskwie ho­
duje się ponad 600.000 rozmaitych ro­
ślin. Powierzchnia jednej z wybudowa­
nych ostatnio oranżerii wynosi 6.000 
tn kio.

w sali Min. Bezpieczeństwa Publicz 
nego.

Odtąd na tej scenie i na innych, 
przez cały miesiąc, oglądać będziemy 
sztuki wyróżnione w eliminacjach wo 
jewódzkich. Przez warszawskie teatry 
przewinie się kilkadziesiąt zespołów; 
w tysiącach fabryk i wiosek od­
bywać się będą przedstawienia' 57 
sztuk rosyjskich i radzieckich. W sa­
mych ośrodkach wiejskich zapowie­
dziane jest 2.000 widowisk.

Festiwal uaktywnił życie 1.000 świe­
tlic robotniczych. - Przedstawienia ma- 
ją masowy charakter, wciągając dużą 
liczbę aktorów~ama torów, czego przy­
kładem być może występujący, jako 
drugi, w dn. 22 bm. (sala MBP, g. 19) 
90-osobo wy zespół Państw. Zakł. 
Przem. Bawełnianego nr 1 w Bielawie.

Na inauguracji zgromadzili się dzia­
łacze oświatowi, przedstawiciele Min. 
Kultury i Sztuki, organizacji społecz­
nych i partyjnych. Otworzył uroczy­
stość wiceprzewodniczący CRZZ, ob. 
Ćwik. Kierowniczka działu kultural­
nego, KC PZPR, Jadwiga Siekierska, 
podkreśliła, jaką wartość kulturalną 
i ideologiczną ma zapoznanie się z 
bogatą twórczością klasyków i dra­
maturgów współczesnych Związku 
Radzieckiego.

Zakłady Cegielskiego w Poznaniu, 
to jedno z największych ognisk pracy 
kulturalnej wśród robotników. Wie­
lu z nich bierze udział we współ­
zawodnictwie artystycznym. Teatr 
amatorski fabryki zrobił już 40 wy­
padów na wieś.

W roli „Matki" wystąpiła 59-letnia 
robotnica Kucnerowa. Jej rola jest du­
ża, trudna, pełna napięcia dramatycz­

nego. Kucnerowa wywiązała się z niej 
niezwykle starannie. Dykcję ma wzo­
rową, mimikę i ruchy doskonale opa- 
nowane. Cały zespół wykazał wiele wy 
siłku, jakkolwiek tempo gry było nie­
co za rozwlekłe. Należałoby dokonać 
w inscenizacji trochę cięć reżyser­
skich, skracając niektóre dialogi 
przez oo zwiększyłaby się dynamika 
sztuki. Ale to są drobiazgi w porów­
naniu z całością osiągniętego celu.

Czekamy na dalsze produkcje naj­
bliższych dni: „Młodej Gwardii" Fa- 
chejewa (Bielawa?, „Harry Smith od­
krywa Amerykę", w wykonaniu pa­
cjentów i personelu szpitala w Twor­
kach i na „Wyspę Pokoju" Piętrowa 
w wykonaniu Zakł. Włókienniczych 
„Częstochowianka", (wr)

Stefan Żeromski
po czesku

Praskie wydawnictwo „Svoboda" w 
stosunkowo krótkim czasie wydaje już 
drukiem drugie dzieło Stefana Żerom­
skiego w przekładzie czeskim. Po. 
„Wiernej Rzece" w doskonałym tłu­
maczeniu Józefa Rumlera, ze słowem 
wstępnym prof. uniwersytetu w Pra­
dze, dr Karola Krajciego ukazują się 
„Ludzie bezdomni".

Wydawnictwo „Svoboda“ opubliko­
wało w czeskim przekładzie „Trybuno 
Ludów" A. Mickiewicza.

Hilda Kuleszanka, buchalterka spół­
dzielni, również gdy trzeba, pomaga 

przy robotach w polu.
mazurska pracowitość pozwoliła tym 
9 rodzinom, które w ub. roku osiadły 
w Jaglaku, zagospodarować 230 hekta­
rów poniemieckiego majątku. Gdy
wiosną padła myśl przekształcenia 
spółdzielni parcelacyjno - osadniczej 
na spółdzielnię produkcyjną, Mazurzy 
nie wahali się długo, wstąpili do spół­
dzielni 'wszyscy, stawiając jedyny wa­
runek, że zostaną na czas zaopatrzeni 
w dostateczną ilość maszyn.
Dorobek

Dzisiaj Jaglak stoi już mocno na 
nogach. Gdy przed Bożym Narodze­
niem przystąpią do podziału docho­
dów, wyniesie on, jak obliczają wta­
jemniczeni, nie mniej niż 200 tys. zł 
na rodzinę. Jest to już poważne przed­
siębiorstwo, którego cyfra miesięcz­
nych obrotów zamyka się 6-cyfrowy- 
mi liczbami. Obciążenie 4 milionów 
kredytu nie jest zbyt wysokie, jeżeli 
się weźmie pod uwagę aktywa spół­
dzielni.

Dwa traktory i komplet maszyn 
rolniczych, 13 koni, 16 krów, pierw­
szy tuzin prosiąt, który zapoczątko­
wuje większą hodowlę, no i bogaty 

plon, który dała starannie upra­
wiona ziemia — do 250 q buraków 
cukrowych z hektara, ponad 16 q 
żyta, 25 q pszenicy i 20 q jęczmie­
nia.
Spiżarnie dobrze zaopatrzone są na 

zimę. Spółdzielcy mają własne warzy­
wa i owoce, każdy z nich trzyma po­
kaźne stadko gęsi i kur, nie mówiąc 
o krowach, świniakach i owcach. Ma­
ją nawet ule, podarowane przez Sa­
mopomoc Chłopską z Kętrzyna, ale 
miejscowy pszczelarz nie może sobie 
z nimi dać rady — nie wiadomo cze­
mu nie dały w tym roku ani łuta mio­
du.

Przyjedźcie i zobaczcie
Toteż tym, którzy niechętnie nasta­

wieni są do spółdzielczości na wsi i o- 
strzegają Mazurów: „Zobaczycie, że z 
torbami pójdziecie, będziecie praco­
wać za kawałek suchego chleba i nie 
będziecie mieli za co spodni kupić" — 
spółdzielcy z Jaglaka odpowiadają: 
„Przyjdźcie i zobaczcie jak żyjemy". 

A przyjeżdża tu rolników spo­

ro. Przyjechali kiedyś do nich na 
cały dzień chłopi z powiatu mrągow- 
skiego.
Po tej wizycie powstał w ich 

gminie Komitet Założycielski. W tym 
samym powiecie powstanie wkrótce no 
wa spółdzielnia, założona przez Ma­
zurów, zamiłowanych gospodarzy, 
których ciągnie perspektywa zmecha­
nizowania i planowej gospodarki, a 
ostatecznie zachęcił przykład Jaglaka.

W uznaniu ogromnego wysiłku, jaki 
włożyli w bieżącym roku spółdzielcy 
z Jaglaka w zagospodarowanie swojej 
spółdzielni, wojsko postanowiło im 
przyjść z pomocą w zelektryfikowa­
niu ich mieszkań i budynków gospo­
darczych. Jaglak ma bowiem nie tyl­
ko instalacje wewnętrzne, założone od 
paru miesięcy, ale nawet głośniki. 
Sprawa się wlokła dotąd, gdyż brak 
było transformatora. Teraz już na­
prawdę wkrótce zabłyśnie światło i 
w Jaglaku. Od Kętrzyna jest niespeł­
na 2 km, część słupów już stoi, woj­
sko pomoże wbijać resztę.

Proszą o książki
A gdy już zabłyśnie światło, może 

i prędzej znajdą się tu polskie książki. 
Dotąd bowiem Jaglak posiada jedynie 
niewielką fachową biblioteczkę rolni­
czą.

— A przecież nie wszystkich intere­
suje tylko maszynoznawstwo — mówi 
Hildegarda Kuleszanka, buchalterka 
spółdzielni.^— My młodzi, tak chętnie 
poczytalibyśmy coś historycznego.

' S S  surowe SKÓRKI FUTERKOWE

Mama Kuberkowa, żona przewodni­
czącego spółdzielni „E leżanka" w Ja- 
glaku, sama jest członkiem spółdzielni 
i opiekuje się spółdzielczą świniarnią.

Hilda z wdzięcznością wspomina 
swój pobyt na kursie dla księgowych 
spółdzielni produkcyjnych. Nauczyła 
się tam już biegle mówić po polsku, 
pisze także prawie bez błędu. Ale cią­
gnie ją, jak i innych młodych, niezna­
na, bogata literatura polska, na którą 
na kursie już nie starczyło czasu.

Młodzi, którzy założyli koło ZMP, 
są chwilowo bezdomni i zbierają się 
prywatnie. Nie wszyscy w ogóle mie­
szkają jeszcze wygodnie. Np. rodzina 
Hildy złożona z 7 osób, mieszka w mi­
niaturowym mieszkanku — pokoiku 
z kuchnią. Przy tym nie ma jeszcze 
izby na kancelarię, więc Hilda wypeł­
nia rubryki swych skomplikowanych 
ksiąg na brzeżku rodzinnego stołu.

Jeszcze ciasno
Spółdzielnia prowadzi teraz remont 

baraku powojskowego, w którym znaj­
dą pomieszczenie wszystkie maszyny, 
o pół kilometra dalej znajdują się za­
budowania, które również teraz są w 
remoncie — są to przyszłe mieszkania 
przyszłych rodzin spółdzielczych.

Naradzali się młodzi z przewodni­
czącym spółdzielni jakby tu zdobyć 
choćby tymczasową świetlicę, lecz cia­
snota jest taka, że o tym ani marzyć. 
Przyrzekł pomóc jednak Komitet Po­
wiatowy PZPR — może się uda uzy­
skać od wojska jakiś zbyteczny barak 
drewniany? Spółdzielcy postawią go 
już i wyremontują; Świetlica jest im 
przecież koniecznie potrzebna.

Ambitni spółdzielcy z Falcewa w 
powiecie bartoszyckim, którzy wyzwa­
li do współzawodnictwa Jaglak, będą 
mieli twardy orzech do zgryzienia, bo 
chociaż w Jaglaku jest ich mniej, po­
kazali mazurski styl pracy, któremu 
trudno będzie dorównać.

Zdobyli dobrobyt
— Teraz to już tu złote życie — 

śmieje się wesoły August Sokolek, 
który nawet o najgłodniejszych dniach 
wojny, ewakuacji i przymusowym ko­
paniu umocnień obronnych dla ustę­
pujących wojsk niemieckich, umie o- 
powiadać na wesoło, bogatą mazurską 
gwarą.

To nietyle „złoto życie", ile względ­
ny dobrobyt zdobyli sobie mieszkańcy 
Jaglaka sami upartą pracą, rozumną, 
planową gospodarką. Prawie wszyscy 
pochodzą z powiatu łeckiego. Na no­
wym miejscu osiedlenia mocno wra­
stają w rodzinną ziemię, która na zaw 
sze wróciła w ich pracowite ręce. 
Polska Ludowa zapewni ich dzieciom 
lepszy los niż ten, który był ich u- 
działem.

Halszka Buczyńska

Dni Smetany- w Polsce
W 65 rocznicą śmierci twórcy muzyki czeskiej

jak: piżm oirce, tchórze, lisy, koty itp. 
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Tak to wygląda z bliska

Powody i -  dowody...
Co to jest „Zachodnio Niemiecka 

Republika Związkowa"?
To triumf demokracji tudzież poko­

jowej polityki rządów USA, WBry- 
tanii i Francji.

Skąd wiadomo, że „Zach. Niemiecka 
Republika Związkowa" to triumf de­
mokracji tudzież pokojowej polityki 
USA, WBrytanii i Francji?

Zapewniają nas o tym stale min. 
min. Acheson, Bevin i Schuman — a 
ostatecznie nie ma żadnych powo­
dów (z wyjątkiem rzeczowych), abyś­
my zapewnieniom min. min. Acheso- 
na, Bevina i Schumana mieli nie wie­
rzyć.

I co bodaj ważniejsze: zapewniają 
nas o tym równie często „prezydent" 
Heuss i „kanclerz" Adenauer — a o- 
statecznie nie ma żadnych powodów 
(łącznie z rzeczowymi), abyśmy mieli 
kwestionować zasługi pokojowo-demo 
kratyczne „prez." Heussa i „kancl." 
Adenauera.

Zważmy bowiem, iż:
1) „prez." Theodor Heuss w 1933 r. 

odważnie głosował za oddaniem wła­
dzy Hitlerowi, w 1939 r. konsekwent­
nie sławił (na łamach „Die Hilfe") woj 
nę totalną i stale współpracował z 
„Das Reich", pod światłym kierow­
nictwem pana ministra Rzeszy dokto­
ra Józefa Goebbelsa.

2) „kanc." Konrad Adenauer ma je ­
szcze większe poniekąd zasługi, bijąc 
na głowę (w pewnym sensie) ,jprez." 
Heussa Gdyż już w 1926 r. — a zatem

wyprzedzając o dobrych kilka lat ideo 
loga NSDAP i pana ministra Rzeszy 
do spraw Wschodu, Alfreda Rosenber 
ga — obecny „kanclerz" Adenauer lan 
sował na łamach czasopisma „Euro- 
peische Korrespondenz" termin i teo­
rię LEBENSRAUMU („przestrzeni ży­
ciowej").

Teorię, w imię której wyrżnięto kil 
kanaście milionów Polaków, Rosjan, 
Jugosłowian, Czechów itd.

Wyrżnięto — ku radości i konkret­
nej korzyści m. in. Banku Rzeszy o- 
raz „Deutsche Bank".

Członkiem rady nadzorczej „Deu­
tsche Bank" był m. in. obecny, głębo 
ko demokratyczne -  pokojowy „kan­
clerz" Adenauer.

A zaś w Banku Rzeszy jeszcze (czy 
też już) w kwietniu 1945 r. międzyna­
rodowi bankierzy zakupywali złoto, 
łącznie ze złotymi zębami i kosztow­
nościami ofiar teorii „Lebensra-umu", 
uprzednio humanitarnie zagazowa­
nych.

Co dowodzi raz jeszcze — wbrew 
twierdzeniom propagandy komunisty­
cznej — że w ustroju kapitalistycz­
nym żadna praca nie hańbi.

Oraz że żadna zasługa nie idzie w 
zapomnienie.

Skąd już tylko jeden krok do zrozu­
mienia, dlaczego:

1) „Zachodnio Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna" jest triumfem de 
mokracji i pokojowej polityki rzą­
dów USA, WflBrytanii i Francji.

oraz 2) dlaczego najwłaściwszym 
■kandydatem na „prezydenta" okazał 
się Theodor Heuss, a na „kanclerza"
— Konrad Adenauer.

Prezent dla Europy Zach.
Po ostatniej konferencji ministrów 

Achesona, Bevina i Schumana, po­
święconej sprawie Niemiec Zach. — 
ogłoszono jeden krótki i ogólnikowy 
komunikat oraz wiele b. obszernych 
zaprzeczeń.

Zaprzeczenia zaprzeczają zaciekle, 
jakoby trzem -wyżej wymienionym 
ministrom zaświtała kiedykolwiek (a 
zwłaszcza na ostatniej konferencji) 
myśl o utworzeniu armii zach. nie­
mieckiej.

Wprawdzie prawicowa prasa fran­
cuska wymienia już jawnie cyfrę 25 
przyszłych dywizji zach. niemieckich
— ale skąd wiadomo, że tylko 25 dy­
wizji?

Wprawdzie min. Bevin oznajmia, że 
„Niemcy Zach. muszą być przyjęte 
do społeczności zach. europejskiej, co 
nie może nastąpić bez stworzenia im 
perspektyw przystąpienia do paktu 
atlantyckiego" (a co warta taka „pers­
pektywa" bez armii zach. niemiec­
kiej...) — ale BBC tę wypowiedź Be 
vina podała (w niedzielę 13 bm.) tylko 
w audycji wewnętrzno-krajowej, usu­
wając ją z audycji zagranicznych.

Naszym zdaniem najtrafniej całe to 
zagadnienie ujął poseł CSU (chrześc. 
demokracja zach. niemiecka) herr 
Strauss. Oświadczył on, przemawiając 
na wiecu, iż „utworzenie zach—nie­
mieckiego Wehrmachtu stanowić bę­
dzie jedynie przysługę dla... mocarstw 
zachodnich".

•♦My osobiście (tj. nacjonaliści nie- 
młeooy) — oświadczył pas. Strauss — |

nie chcemy armii. Ale GDYBY NAS 
DO TEGO ZOBOWIĄZANO, powinno 
to być ocenione jako PREZENT NIE­
MIEC ZACHODNICH na rzecz ZA­
CHODU".

Krótko, jasno — i zupełnie w „atlan 
tyckim" duchu...

Nieśmiertelny Tartuffe
Bezrolni chłopi włoscy w Kalabrii 

siłą zajęli odłogiem leżące pola laty- 
fundiów (wielkich majątków obszar- 
niczych).

Chrześc. demokratyczny rząd de 
Gasperi‘ego, podczas kampanii wybór 
czej najuroczyściej obiecał był reformę 
rolną. Oczywiście, obietnica pozosta­
ła na papierze. Obecnie, pod groźną 
presją mas chłopskich, solidarnie 
wspartych przez włoską’ klasę robotni 
cza, rząd de Gasperi‘ego zmuszony 250 
stał — z najwyższą zresztą odrazą — 
zalegalizować tę reformę, idącą od 
dołu.

Mniejsza o sowite odszkodowania, 
jakie rząd chrześc. demokratyczny wy 
płaci „pokrzywdzonym" obszarnikom. 
Mniejsza i o to, że zwycięstwo chło­
pów w Kalarbrii — okupione zabity­
mi i rannymi — jeszcze nie rozwiązu­
je całkowicie sprawy.

Tu chcemy wspomnieć jedynie o 
reakcji reakcyjnej prasy włoskiej.

Najgwałtowniej obruszył się „Quo- 
tidiano" — organ włoskiej AKCJI 
KATOLICKIEJ.

„Quotidiano" jest w rozpaczy.
Co za fatalna „oznaka słabości"!
Biada „cywilizacji zachodniej"! Bia 

da biednym obszarnikom włoskim!
„Ustępstwa rządowe — pisze do_i 

słownie organ włoskiej Akcji Katolic 
kiej — muszą być poczytywane za 
zwycięstwo włoskiej partii komuni-

Naród czeski obchodzi w tym roku 
125 rocznicę urodzin, a 65 śmierci 
twórcy swej muzyki narodowej, Be- 
drzycha Smetany. „Rok Bedrzyec a 
Smetany" będzie rokiem wspomnień 

hołdu dla dzieł genialnego muzyka, 
przemawiających po dziś dzień zrozu­
miałym językiem do prostego czło­
wieka. Arie i pieśni z opery komicz­
nej „Sprzedana narzeczona" są w 
Czechosłowacji równie popularne, j‘ak 
u nas pieśni Moniuszki i mazurki Cho­
pina.

Życie_ Smetany (1824 — 1884) jest 
nieustającą walką z małostkami drob- 
nomieszczańskiej kultury, której kon­
serwatyzm staje bezustannie na dro­
dze jego twórczości. W roku „Wiosny 
Ludów", gdy naród czeski domaga się 
praw z bronią w ręku, Smetańa nie 
tylko poświęca powstaniu swe mar­
sze 1 pisze „Uwerturę uroczystą" na 
cześć walki, ale sam jest jednym z 
czynnie walczących członków Gwar­
dii Narodowej.

Smetana jest doskonałym dyrygen­
tem, pianistą i poetą. Słowem i pió­
rem propaguje muzykę, organizuje

1 stycznej, która skorzysta z tego, by 
wzmóc (stra-ch powiedzieć! — dop. 
red.) swą akcję o PRZYZNANIE ZIE­
MI CHŁOPOM", (podkreśl, moje — 
Sław).

Nas oburzenie „Quotidia<no“ zupeł­
nie nie oburza.

Bo powiedzmy sobie otwarcie: czyż 
nie lepiej, aby chłopi włoscy zdychali 
z głodu?

I lepiej i zgodniej z „naturalnym" 
porządkiem rzeczy.

Ponadto — „res sacra miser" („nie­
szczęśliwy to rzecz święta").

A jak chłopi włoscy dostaną zie­
mię, może przecież zbraknąć nieszczę 
śliwych, czy nie tak?

O nieśmiertelna obłudo Tartuf* 
fe ‘ów *).

Wyjaśnienie Departamentu Stanu
Precyzując sens i zasięg ustawy 

imigracyjnej z 1948 r. o tzw. „dipi- 
sach", — ustawy na podstawie której 
40 proc. emigrantów pochodzić winno 
z „terenów anektowanych" — Depar­
tament Stanu wyjaśnił, że pod poję­
cie „terenów anektowanych" (bez­
prawnie zagarniętych siłą) należy 
również podciągnąć m. in. Prusy 
Wschodnie z GDAŃSKIEM WŁĄCZ­
NIE oraz Dolny Śląsk.

Nie wątpimy, że „Głos Ameryki", 
tak hałaśliwie manifestujący „przy­
jaźń" dla narodu polskiego, opowie o 
tym dokładnie.

Rzecz jasna — w audycjach w języ­
ku polskim.

SŁAW

1 koncerty narodowe, w końcu obejmu­
je kierownictwo opery.

Jego celem jest stworzenie muzyki 
i opery narodowej i cel ten osiąga. 
Jego opery „Sprzedana narzeczona" 
i „Pocałunek" są pierwszymi ludowy­
mi operami czeskimi. Utwory sym­
foniczne, kameralne i fortepianowe 
oraz chorały stwarzają podstawę no»

•) Tartuffe świętoszek.bohater słynnej 
komedii Moliera, piętnującej obłudę.

woczesnej muzyki, której wspaniały­
mi wyrazicielami są Janaczek, Nowak 
i Martinu.

Życie-Smetany dotknęły dwie tra­
gedie osobiste: śmierć utalentowanej 
córeczki i głuchota, .która podobnie, 
jak na Beethovena, spadła na Smeta­
nę u szczytu twórczości, na 10 lat 
przed śmiercią. W kwartecie „Z me­
go życia", muzyk wyraził wielkość 
cierpienia spowodowanego jego kalec­
twem, pokazał jednak, że cierpienie 
nie łamie, lecz wzmacnia człowieka. 
, j>Dni Smetany" w Polsce rozpoczną 

się w dn. 25 \>. m. koncertem symfo­
nicznym w Filharmonii Warszaw­
skiej. Dyrygentem będzie M. Mierze­
jewski, solistami śpiewacy J. Dzi- 
kówna, M. Szopski i R. Jank. W ca­
łym kraju odbędą się koncerty i 
przedstawienia operowe.

Ministerstwo Kultury i Sztuki za­
prosiło świetnego dyrygenta czeskie­
go Wacława Neumanna z Pragi, 
śpiewaczkę Zachardową) która wystą­
pi w „Sprzedanej narzeczonej" w ro­
lî  Marzenki, oraz kwartet w składzie 
Józefa Peszka (I skrzypce), Jarosła­
wa Svobody (II skrzypce), Jarosła* 
wa Hasza  ̂ (wiola) i Franciszka Vo- 
chanka (wiolonczela). Artyści czescy 
koncertować będą w ciągu trzech ty­
godni w większych miastach.

Polskie Radio da 3 koncerty czeskie 
dla młodzieży i audycję p. t. „Czecho­
słowacja przemawia do Polski". Trans 
mitowane będą koncerty Filharmonii 
z różnych miast i występy kwartetu 
Peszka.

W Szczecinie otwarta będzie wysta­
wa p. n. „Bedrzych Smetana, twói-ca 
czeskiej muzyki narodowej". Wystawa 
ta odwiedzi inne miasta. (wr).
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TYM, CO NIE WIDZĄ
Czy wiecie, źc maimy obecnie w Polsce ok. 20 tysięcy ludzi niewido­

mych? I że w lej liczbie ociemniali inwalidzi wojenni z obu wojen świa­
towych stanowią zaledwie nikłą gru pę 570 osób? Reszta, a więc właści­
wie niemal wszyscy- to niewidomi cy wilni. Ludzie, którzy utracili wzrok 
na skutek wypadku, na skutek choroby oczu, wreszcie urodzeni z tym 
straszliwym kalectwem.

Świat po niewidomemu to świat W warsztatach i spółdzielniach ręko- 
mroczny i groźny. To świat poznawał ’ dziełniczych zdobywa skromny zaro-
Iiy w malutkim promieniu najbliż- 
®zego otoczenia, które można rozróż­
nić tylko wyczulonym dotykiem, czy 
wyostrzonym słuchem.

Nie łatwo jest się zżyć z niezmien­
nie czarną nocą, której żaden błysk 
światła nie przedrze. Nic łatwo 
zwłaszcza tym, którzy nie przyszli na 
świat z ową nieusuwalną zasłoną na 
oczach, lecz pogrążyli się w mroku

bek ok. 250 osób.
Szeroko oceniając, liczba pracowni­

ków czynnych i emerytowanych do­
chodzi do 10 proc. ogółu rzeszy nie­
widomych, czyli 2.000 osób. Do tego 
dodać jeszcze należy 1.000 kobiet i 
mężczyzn korzystających z opieki 
zakładowej.

A co się dzieje z resztą?
Zacytuję - tu kilka fragmentów li-

będąc w wieku dziecięcym, czy nawet i stów, które wraz z im podobnymi za*
pełnia ją teczki w Zarządzie Gt. Zw. 
pracowników Niewidomych.

Oto pisze Marianna K. ze wsi Got- 
kowięie w woj. krakowskim:

„Jestem biedna, bo tylko posiadam 
58 ar pola, a jestem niewidoma w 
100 proc. Pobierałam jakiś czas kart­
ki żywnościowe, a potem wyrówna­
nie. Za 1949 rok nie dostałam nic. 
Proszę usilnie o zaopiekowanie się 
mną".
Anna P. z Ełganowa pod Gdań­

skiem skarży się, że
„na razie nie mam żadnej pracy. 

Robię różne roboty na drutach, ale 
brak klientów. Od gminy otrzymuję 
drobną zapomogę miesięczną (1000 
zł.). A mieszkam u siostry, która jest 
wdową z trojgiem małych dzieci i nie 
może mi.pomóc, bo sama żyje z ren­
ty".
Andrzej S spod Rzeszowa pisze:
„Jestem staruszkiem liczącym 70 lat, sL iciłem wzrok w ostatniej woj­

nie. Domu własnego nie posiadam, 
żyję na łasce ludzi. Starałem się w 
urzędzie powiatowym o pomoc, ale 
mnie odprawiono z niczym".

„W grudniu w zeszłym roku przy­
słano mnie i mojemu przewodniko­
wi razem 14.1320 zł. Dziękuję wam 
jeszcze raz za tę śliczną zapomogę. 
Ale od tego czasu jeszcze nic nie 
otrzymałam.

brzmi list 76-lctniej Emilii A. z 
Gdańska.

Do niektórych listów dołączona jest 
, . , r • i kopia odpowiedzi Żarz. Gł. Zw. Prac.

widomych dorosłych. Wrzeszcz, Liso- j Niewidomych. Pismo zawiadamia, że 
wice, Bydgoszcz, Pniewo oto miej- , 0-0  ̂ przyznana została jednorazowa
ecowości, gdzie już powstały (lub ■
wkrótce powstaną) domy szkoleniu- | ——  ---— —------------------ — — — —------
we dla kobiet i mężczyzn, w których j 
poza typowymi zawodami, jak szczot 
karstwo, koszykarstwo ociemniali u- 
czą się tkactwa, trykotarstwa itp.

Również dziś wszyscy absolwenci 
zakładów młodzieżowych wychodzą w 
świat bardziej opancerzeni, bo zaopa­
trzeni w fach, w możliwość pracy za­
robkowej.

£

już dojrzałym.
Dla takich jedynym ratunkiem, je­

dyną ucieczką w świat iudzi widzą­
cych — jest praca. Praca, którą mo­
gą wykonywać bez pomocy wzroku, 
niejako mechanicznie, posługując się 
rękami działającymi bardziej precy­
zyjnie niż u innych.

Przed wojną sytuacja wyglądała 
tak. Dziecko niewidome do lat 18 — 
o ile oczywiście miało szczęście do­
stać się do specjalnego zakładu — 
mogło się uczyć. To znaczy zdobywa­
ło umiejętność pisania i czytania sy­
stemem Biaille‘a oraz czasem zawód 
— szczotkarski, koszykarski, introli­
gatorski.

Dlaczego czasem? Bo na kształcenie 
fachowe niewidomych nie kładziono 
specjalnego nacisku.

I zdarzało się, że chłopiec, czy 
dziewczyna po ukończeniu nauki byli 
nadal n.e przystosowani do życiu su- , 
modzie ln ego.

Młodzież zaś po 18 roku życia oraz 
dorośli, którzy w późniejszym wieku i 
utracili wzrok — w ogóle pozbawieni 
byli możności szkolenia zawodowego.

Po wojnie to się zmieniło. Dziś | 
obok zreładow kształcenia niewido- ( 
mych dzieci istnieją zakłady dla nic

zapomoga w wys. 3.000 zł., która bę­
dzie wypłacona przez Urzędy Gmin­
ne łub Wydziały Opieki Społ. do dn. 
15 grudnia r.b.“ .

O jakich to wyrównaniach mowa 
jest w niektórych podaniach ociem­
niałych ?

Dn. 22 maja 1946 r. ukazało się za­
rządzenie, które wszystkim niewido­
mym nie będącym w zakładach i ich 
przewodnikom przyznawało kartę 
żywnościową I kat.

Po zniesieniu kart, w r. 1948, nie­
widomi i ich przewodnicy otrzymali 
równowartość pieniężną w wys. po­
nad 8 tys. zł. za kartę. W r. 1949 i to 
dopiero w bieżącym miesiącu przy­
stąpiono do wypłaty jednorazowej 
zapomogi, tym razem jednak w wys. 
3 tys. zł.

*
Oczywiście nie chodzi tu o ludzi już 

pracujących, czy mających w naj­
bliższym czasie, po przeszkoleniu, 
możliwości pracy i samodzielnej eg­

zystencji. Nie chodzi również o tych, 
którzy posiadają oparcie w swej bliż­
szej, czy dalszej rodzinie.

Chodzi o gromadę ociemniałych 
nieszczęśliwców, przepędzanych z ką­
ta w kąt i żyjących o gorzkim, łaska­
wym chlebie. Wśród rzeszy starców 
pozbawionych warunków normalnego 
życia — ci bodaj najbardziej zasłu­
gują na pomoc i opiekę.

Dlatego też, po dokładnym roz­
dziale na tych, którzy potrzebują 
wsparcia i tych, którzy się bez niego 
mogą obejść — należałoby mimo nie­
wątpliwych trudności, jakie to na­
stręczy, nie przekreślać na przyszłość 
owego aktu sprawiedliwości społecz­
nej. I w stosunku do, niewidomych, 
którzy nic nie posiadają i nie mają z 
czego żyć — utrzymać ekwiwalent 
pieniężny za kartę żywnościową. 
Zwłaszcza, że Zw. Pracowników Nie­
widomych nie rozporządza żadnymi 
funduszami na doraźne zapomogi.mir-par.

4-dniowy zjazd filmowy w Wiśle
otwiera n owy etap naszej twórczości

4-dniowy zjazd filmowy, zorganizo­
wany przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki oraz Film Polski, został otwar­
ty w Wiśle.

Honorowym gościem zjazdu był 
znakomity reżyser radziecki, Grego- 
rij Aleksandrów, zaproszony do Pre 
zydium.

3.000 ś w ińw tuczarn i pod Szczecinem
Kombinat tuęzeniowy, obliczony na 

tucz 3 tys. sztuk świń, powstaje w 
PGR Kurów w pow szczecińskim.

Zabudowania, których koszt wynie­
sie 112 milionów zł, są opracowane 
według nowoczesnych wymagań bu- 
downiętwa wiejskiego, opartego na 
wzorach radzieckich.

Ukończenie budowy kombinatu 
przewiduje się na 15 stycznia 1950 r.

Centrala Mięsna zorganizowała w 
Ostródzie i Zalewie tuczarnię świń. 
W tuczarniach tych znajdzie się 2200 
szt. świń. Planuje się odbudowę jesz* 
eze dwóch tuczami.

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

Uprzejmość łagodzi udrękę
Historia o siedzących i stojących pasażerach

Na WKD czyli dawnej EKD nie 
jest lepiej niż na innych podstolecz- 
njrch szlakach kolejowych. Ścisk 
zwłaszcza w godzinach rannych i po­
południowych, a więc w czasie wyjaz-

Dn. 16 b. m. powracając z pracy, 
wsiadłam przy Marszałkowskiej do 
środkowego wozu, by jak zwykle „od­
stać" całą drogo. Miejsca siedzące po- 
zajmowane są najdokładniej już

du do pracy i powrotu do domu — nic i gdzieś przy Grójeckiej przez bardziej
jest mniejszy i okazji kłótni też 
istnieje co niemiara.

Jeżeli mimo to nie dochodzi na tej 
kolejce do gorszących scen, trzeba to 
przypisać w dużej mierze dyscyplinie 
społecznej, zarówno jadących jak i 
obsługi kolejowej.

Unikając ogólników przytoczę na­
stępujący przykład:

N o w e  ż ł o b k i  i  p r e w e n t o r i a
dla dzieci robotników

Wzrost wydajności pracy, a tym sa­
mym poprawa zarobków załóg robot­
niczych w przemyśle papierniczym, 
wpłynęły na poważne zwiększenie 

Ale tych pracujących w stosunku I 5-proc. funduszu socjalnego tego prze- 
do ogólnej liczby 20 tysięcy niewido- m-ysłu. Plan aa br. przewidywał w pa
mych je^t wciąż jeszcze b. nikły od 
setek, W ^przóihyśle zatrudnionych 
jest obecnie niewiele ponad 600 osób.1

pieruictwie wpływy na cele socjalne 
w kwocie 350 mil zł. Suma ta wpły­
nęła już w ciągu 10 mieś. Pozwoliło

Puszkina. 20.40 Wieczorna Serenada 
21.00 Audycja rozrywkowa 21.30 Mu- 
zuka 22.15 Wiadomości sporiowe 22.30 
Muzyka rosyjska i radziecka 23.10 Mu­
zyka taneczna 24.00 Koniec audycji.

Program II na fali 395,8 m.
6.50 Początek audycji Program dnia 

6.55 na jutro 23.10 sygnał 6.53 12.00 
Wiadomości 8.00 11.00 12-Gh 16.00 20.00 
23.00.

7.00 Dla wsi 7.15 8.20 Muzyka roz­
rywkowa 8.55 S.K.B.K. 0,00 . Muzyka 
organowa 9.30 Muzyka poważna 10.00 
Audycja słowno-muzycr.r. i 11.00 felie­
ton 11.30 Muzyka rosyjska 12.15 Kon­
cert rozrywkowy 13.00 Gawęda przy­
rodnicza '13.15 „Niedziela na wsi" 1400 
Audycja literacka 14.10 Koncept.Pol­
skiej Kapeli Ludowej 14.-40 Audycja li­
teracka 15X0 Sonata Beethcvena lo,15 
Koncert dla świetlic dziecięcych 16.20 
Montaż z Woiew. elim. Zespół. Ludów.
16.50 Pogadanka 17.00 Koncert chórów 
pomorskiego Związku Śpiewaczego 
f8 00 „Ożenek" słuchowisko wg. Gogo­
la 19.00 Mozart — Kwintet smyczkowy 
C-dur 19.30 „Z żvcia Czechosłowacji' 
-0.40 Muzyka 21.00 Koncert dyr. Cert
21.50 Soliści radzieccy — Pieśni Czaj­
kowskiego 22.05 Wiadomości sportowe 
22.30 Muzyka taneczna dyr. Cajmer

! 23.15 Muzyka poważna 24.00 Koniec 
audycji. ...I Polskie Radio zastrzega mozlmość 

' &mia u oj programie.

to na zwiększenie wydatków do wy­
sokości 150 proc. ogółu wydatków na 
akcję socjalną w r. ub.. Razem e 71 
milionami %\ na inwestycje socjalne 
wydatkowano w br. na cele poprawy 
bytu i zdrowia robotników i ich' ro­
dzin łącznie ponad 421 mil. zł.

Z kredytów inwestycyjnych urzą­
dzono 6 nowych żłobków i 3 stacje 
opieki nad matką i dzieckiem. Łącz­
nie w 11 żłobkach i 9 stacjach opieki 
ze świadczeń korzysta 4.777 dzieci, tj. 
ponad 70 proc. uprawnionych. Ilość 
przedszkoli wzrosła w br. z 14 do 22. 
Poza tym ponad 6 tys. młodzieży w 
wieku szkolnym skorzystało z kolonii 
letnich.

Wielkim osiągnięciem jest urucho­
mienie W br. trzech wzorowych pre­
wentoriów w Bystrej, Rajczy i Sokol­
nikach, w których przebywało ponad 
1000 dzieci zagrożonych gruźlicą.

Rozbudowie uległa również sieć 
kąpielisk i łaźni przyfabrycznych.

W przemyśle węglowym liczba sta­
cji opieki nad matką i dzieckiem 
wzrośnie w roku bieżącym do 52, zaś 
żłobków do 36. Do końca bież. roku 
powstanie 187 świetlic dziecięcych i 
przedszkoli.

podmiejska komunikacja — podróż 
stanie się znośniejsza i łatwiej prze­
trwamy to zło.

Jednocześnie apeluję do wszystkich 
koleżanek i kolegów ze świata pracy, 
by w podróży stosowali piękną ma­
ksymę, zrodzoną dn. 16 listopada b.r. 
na odcinku WKD: Opaez — Michało­
wice.

H. S—wicz.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

*Chętnie drukujemy ten list, nie wąt­
piąc, że na liniach podstołecznych znaj­
dzie się wielu pasażerów, którzy pod­
chwycą tę inicjatywę.Co się tyczy WKD — to egoizm oso­bisty szczególnie przejawia się w 
pierwszych wagonach dla niepalących, 
zwłaszcza w pociągach Milanówek — 
Warszawa. , ■Może po tym liście cos r -  w nich 
zmieni na lepsze. (Red.)

Zagajając konferencję, wiccmin. So 
korski wskazał na zadanie obecnego 
zjazdu, który przez wydobycie i prze­
analizowanie wszystkich kwestii nur­
tujących zarówno twórców filmowych 
jak i pisarzy, powinien stać się po­
czątkiem nowego etapu w naszej twór­
czości filmowej, etapu realizmu so­
cjalistycznego.

Naczelny dyrektor Filmu Polskiego, 
Albrecht, po krótkiej charakterystyce 
filmu polskiego przed wojną, nacecho­
wanego ideologią burżuazyjną, prze­
ciwstawił mu wspaniałe osiągnięcia 
filmu radzieckiego, filmu głęboko ludz 
kiego, walczącego o lepsze jutro czło­
wieka.

Z kolei zabrał głos reżyser Aleksan 
drów. Po dokładnej charakterystyce 
filmu amerykańskiego, służącego in­
teresom imperialistów i podżegaczy 
wojennych, mówca omówił szerzej 
ideologiczne podstawy radzieckiej 
twórczości filmowej, nacechowanej 
moralnością socjalistyczną. Mówca pod 
kreślił przy tym odpowiedzialną rolę 
artysty radzieckiego, który pracuję 
dla sprawy całego narodu.

Na zakończenie reż. Aleksandrów 
zapoznał zebranych z teoretycznymi i 
praktycznymi zagadnieniami radziec­
kiej produkcji filmowej.

 A  ]  •  n r i f  A  A  cenne i w artościowe dary
P A C Z K I  P E K A O ego z  Ameryki
Inform acje; BANK P K O  uj W arszairie, ul. Traugutta 7 
O ddziały PKO i PCH iu  miastach w ojeiródzkich . K 5643-0

przezornych pasażerów. Nie mam po­
wodu brać im tego za zle.

Między stacjami Opacz — Michało­
wice jeden z pasażerów wygłosił na­
stępujące przemówienie:

Zmiana m ie jsc
— Proszę o chwilę spokoju. Chcę 

się podzielić pewną propozycją. My­
ślę, że spotka się ona z radością wśród 
stojących i zyska aprobatę siedzących.

Dojeżdżamy do Michałowic, tj. mniej 
więcej do połov/y drogi do Grodziska 
czy Milanówka.

Proponuję, by w Michałowicach 
wszyscy siedzący ustąpili swych miejsc 
stojącym. Wszyscy przyjedziemy do 
domu o jednakowych siłach.

Po tym niespodziewanym bądź co 
bądź przemówieniu zapanowało kło­
potliwe milczenie. Nagie ze środka wo­
zu dał się słyszeć głos:

— Słusznie. Ja ustępuję.
— I ja, i ja... — posypały się ze­

wsząd głosy.
W wagonie — jak w kontredansie 

— nastąpiła zmiana miejsc wśród 
śmiechu i wzajemnych zaprosin. Sia­
dłam i ja po raz pierwszy od kilku 
miesięcy.

K to n a s tę p n y ?
Szanowny Panie Redaktorze, jakiż 

z tego płynie wniosek ?
Znakomitą większość naszego spo­

łeczeństwa cechuje dyscyplina i dąż­
ność do uspołecznienia zbiorowego.
Wystąpienie nieznanego mi osobiście 
pasażera świadczy o jego znajomości . . 
tych cech i umiejętnym podejściu do j cy 
ludzi. i

Myślę że w natłoczonych wagonach j J g g f t t J g S ! ?
znajdzie się wielu mu podobnych. Zy- 1 -łca Klasyków Marksizmu-Lcm-
ezę im podobnych sukcesów i zachę- j nizmu). cena zł. 2U. str. ig. 
cara do podobnych interwencji. j St a n is ł a w  h is z p a ń s k i — Lotni­

ctwu bez cudów, Cena zł, 220. Str. 185.
W. I. LENIN — Rewolucyjna dyktatu­

ra demokratyczna proletariatu i chłop­
stwa. Trzeci Zjazd. Walka proletariatu 
i lokajstwo burżnazji. (Materiały do stu­
diowania historii WKP (b). (Mała Biblio­
teczka Marksizmu - Lenin izm u Nr. 6). 
Cena zł, 25. Str. 37. ;

W. I. LENIN — Nasze zadania a rada 
delegatów robotniczych. Proletariat a 
chłopstwo. Socjalizm a chłopstwo. (Ma­
teriały do studiowania historii WKP (b) 
(Mała Biblioteczka Marksizmu - Leniniz- 
mu Nr. 7). Cena zł. 25. Str. 35.

Zespoły Magiery wzorem
P o s t ę p y  z t y g o d n ia  n a  t y d z ie ń

Brygada przodownika pracy ko­
palni „Bolesław Chrobry", Magiery, 
jest pierwszą brygadą w Dolnoślą- 
skini Zjednoczeniu Przemysłu Węglo 
wego, która zastosowała system ze­
społowej pracy przy maszynie wrę­
bowej. Brygada została zorganizowa­
na z dniem 1 września b.r, W pierw­
szym miesiącu brygada wyrobiła 162 
proc. normy, w październiku osiągnę­
ła 176 proc., a w pierwszej dekadzie 
listopada uzyskała 190 proc. normy.

Wprowadzono jednocześnie nowy 
poprzeczny system obudowy chodni­
ków. Jest on lepszy i pewniejszy od 
stosowanego dotąd systemu podłuż­
nej obudowy.

W pierwszej y dekadzie listopada 
czynnych było nń terenie Dolnoślą­
skiego ZPW 25 brygad młodzieżo­
wych, objętych współzawodnictwem 
zespołowym.

O d  1 —  10 gru d n ia

»Dni Przeciwgruźlicze« — mobilizacja społeczeństwado walki z straszną chorobą
Tegoroczne „Dni Przeciwgruźlicze", , miastach za pomocą 300 prelekcji i po- 

organizowane przez Polski Czerwony gadanck w Ośrodkach Zdrowia, kołach 
Krzyż wespół z Tow. Przeciwgruźli­
czym, przypadają na 1 — 10 grudnia.
Podstawą tegorocznego programu bę­
dzie akcja propagandowa na wsi i w

Ostatnie wydawnictwa
Nakładom Spółdzielni Wydawniczej 

„KSIĄŻKA i WIEDZA" ukazały się osta­
tnio następujące książki;

FRANCISZEK APRYAS — Moje życie 
prąca. (Biblioteka Przodowników Pra-

Wtedy — mimo tłoku i tysiącznych 
trudności, jakie nastręcza nam dziś

Ligi Kobiet i Samopomocy Chłopskiej. 
Już szkoleni są do tego celu prele­
genci. Odbędzie się dla nich w PCK 
konferencja pod przewodnictwem pre­
zesa Tow. Przeciwgruźliczego, dr. Sty- 
pułkowskiego, który wygłosi odczyt 
p.t. „Gruźlica — twój wróg",

Gromadzenie funduszów odbywać 
się będzie za pomocą kolportowania 
cegiełek, nalepek i pocztówek.

W akcji propagandowej bierze u- 
dział nauczycielstwo wszystkich stop­
ni. W zakładach pracy odbędą się pre 
lekcje wybitnych lekarzy-spccjalistów. 
Radio urządzi cykl pogadanek, kina 
wyświetlać będą specjalne dodatki. O 
„Dniach" przypominać będą megafo­
ny na dworcach.

Przy zarządzie głównym PCK u- 
tworzony został Główny Komitet Or­
ganizacyjny „Dni Przeciwgruźliczych", 
koordynujący działalność poszczegól­
nych instytucji państwowych, społecz­
nych i samorządów. Wojsko i Ubezpie 
czalnia Społeczna przeprowadzą akcję 
propagandową we własnym zakresie.

(wr)
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Mężczyzną w becz pniowym płaszczu siedzącym przy karze 
w restauracji „Pod Wierzbą" L>yl Julian Sząrlej. « « » « ?  
po 10 latach styka się P ankrat z Szarlejem i to znów na pary
' K’~n ^Fragmenty ich rozmowy podchwytuje otoczenie. Ciekawi są 
bywalcy “ rod Wierzbą" relacji przybysza z kraju. Wielu sposrod 
uch eir.iś:antów, lękających się powrotu do Ojczyzny, odczuwa 
przecież bolesną tęskno! ę za krajem.

- -  Ta choroba jest uleczalna — przerwałem.
Sr irlej ruzlu<y{ ręce na znak, że nie podziela mojej pewności. Za­

uważy cm, że znowu się u-uiieclinąl z ledwne dostrzegalnym pobłaża­
niem Sądził widać, że wie*na ten temat więcej ode mnie. A ja, może 
właś.v ie dlatego, poczułem nieokreślona litość na widok jego chudych 
rąk, które rozłoży! w swoim bezradnym geście. Wolałem jednak mil­
czeć. w iedząc, że go nie przekonam tego wieczoru.

Wtrącił się Hołyszko i zmienił temat. Być może, iż poczuł solidar­
ność z tymi, co nie wracali do domu. On także przecież nie wrócił ze 
swoje; podróży sprzed trzydziestu lat. Spytał, czyśmy słyszeli o Kon­
gresie Naukowców, który miał się rozpocząć nazajutrz w pałacu Chail-
łoŁ _ Jestem historyk iem , mol panowie — utyskiwał humanistyka
to moi stary śmietnik, aż tu nagle wasi politycy każą mi się uczyć
0 cne: ii wcwnątrzjąorowej! — Rozłożył na stole pomiętą płachtę wie­
czoru ,o brukowca. .Przybycie dwóch wielkich badaczy rójemnic ato 
mu" brzmiał tytuł. Na pierwszej stronie widniały fotografie Cebrów 
skiego i Lutrechta. „Paryż czeka na sensacyjne spotkanie" wpadł mi 
w oku jeden z mniejszych nagłówków. Lutrecht został tym razem 
zńj& y na stopniach samolotu. Z fajką, w szerokoskrzydłym kapeluszu
1 płaszczu zarzuconym na ramiona. Sąsiednia szpalta ukazywała twarz

Cebrowskiego. Fotoreporter schwycił jego uśmiech. Ten sam: szeroki 
i trochę naiwny. — Cześć profesorze — powitałem go w myśli.

Wszyscy trzej, pochyleni, patrzyliśmy na zdjęcia. Hołyszko dalej 
drwił i wydziwiał. W pewnej chwili Szarlej odezwał się, że chciałby 
poznać Cebrowskiego. Spojrzałem na niego uważnie. — Nie będzie miał 
tu wiele czasu — odparłem — więc chyba kiedy indziej. e~* Paryża wraca 
do kraju. — Wówczas zamyślił się, a po minucie rzekł cichym zmęczo­
nym głosem, że t a m  się nie spotkają. Nic na to nie odpowiedziałem.

Wieczór, zdawało się będzie tak kulał do końca. Zadymiona sala, 
leniwy gwar, utarczki szachistów, postacie wciąż zmieniające się 
w drzwiach. Nieznajomą za bufetem zasłaniały mi plecy nowych piją­
cych. nie miała chyba teraz wiele czasu, aby poprawiać swą chustkę. 
Ogarniało mnie zmęczenie — zmęczenie tej kobiety. Nie powinna była 
tu pracować, nie była to jej praca. Ponad to rozmowa z Szarlejem 
rwała się co parę zdań. A jednak nic odchodził. Zamiast rni powiedzieć, 
co go przy nas trzyma, patrzył tylko na ranie całą swą bladą, niezbyt 
męską twarzą krótkowidza. Na mnie i na moją bliznę.

— To. zabawne — powiedział niespodzianie — że pan mnie nawet 
nie pamięta.

Nie zrozumiałem, dlaczego miało być zabawne. Nie wiek obcho­
dził mnie ten’ człowiek i jego rozbite wnętrze. W myśli sporządziłem 
rachunek dnia: nawiązany kontakt z Hołyszką, parę. zanotowanych naz­
wisk ludzi z „Pod Wierzby", wreszcie Szarlej. Do wyjazdu w teren po­
zostawało mi jeszcze kilka dni.

Tymczasem atmosfera w sal' gęstniała. Pito widać tęgo. Wokół 
sąsiedniego stolika kilku gości stało obejmując się ramionami i śpie­
wając: Mieli zaczerwienione • twarze i szeroko otwierali usta. Tylko 
szachiści nie przerywali gry, otoczeni kłębami dymu. pochyleni w za­
jadłym skupieniu nad szachownicą. Stawało się duszno. W pewnej 
chwiM od baru oderwał się mężczyzna w brezentowym płaszczu i zaczął 
zmierzać ku nam dając nieśmiałe znaki Szarlej owi. Poznałem w nim 
tego samego, co poprzednio pił z Szarlejem przy bufecie. Był chyba pod 
gazem, bo chwiał się-nieco na nogach i potrącił po drodze krzesło. Nie 
wyglądał na młodzieńca, racaej na przedwcześnie zniszczonego męż­

czyzn.. około pięćdziesiątki, siwe włosy, trochę kudłate i dawno niestrzy- 
zone. Ale oczy miał jakby dziecinne: niebieskie i naiwne. Patrzył tymi 
oczami w Szarlej a jak w obraz.

— Zaraz wracam, Goria — rzucił mu Szarlej przez ramię. Po czym 
dodał łagodniej: — Powiedz jej, że nie piję więcej.

Tamten zrobił zawstydzoną minę i posłusznie odszedł.
Po jego odejściu przy stoliku zapadło skrępowane milczenie. Czu­

łem, że należy stąd wyjść. Mój pierwszy wieczór „Pod Wierzbą" zmie­
rzał ku końcowi. A ściśle mówiąc, wieczór pozostał już za nami: od 
dawna trwała noc gdy dałem znak Hołyszce, że pora wychodzić. Szarlej 
podniósł się także.

— Zostaje pan? — spytałem.
Uśmiechnął się wskazując bufet i powiedział, że pełni tu służbę.
— Zazdroszczę panu tej służby... — mruknął Hołyszko; jego szkła 

zaświeciły złośliwą melancholią. — Czy ona dobrze znosj tę pracę?
Szarlej wzruszył ramionami: — Równie źle, jak wszystko inne.
Potem zwrócił się do mnie. Chciał mnie jeszcze spotkać, wypytywał 

czy przyjdę nazajutrz „Pod Wierzbę". Odpowiedziałem, że postaram 
się przyjść. — Dziękuję panu — szepnął. Dodał, że tego dnia nie mpwił 
ze mną o wszystkim, o czym chciał rozmawiać. Z kolei ja rozłożyłem 
ręce. Nie widziałem w tym niczyjej winy. Przy wyjściu Hołyszkę od­
ciągnięto na bok. Ktoś miał do niego sprawę.

— Tych dziesięć lat kładzie się między ludźmi jak trzęsawisko. 
Nie sposób uczynić kroku — powiedzał Szarlej, żegnając się ze mną. 
Patrzył na mnie z wahaniem, jakgdyby chcąc mi coś przypomnieć.

Przyznałem mu rację. To były umarłe lata dla ludzi, którzy nie 
spędzili ich wspólnie.

Wychodząc, spotkałem jej wzrok. Naprzeciw niej, na wysokim 
stołku siedział już tylko jeden gość. Ten w brezentowym płaszczu. 
Później dowiedziałem się, że był to biały emigrant rosyjski, wynalazca 
i dziwak, Ulickij.

Miasto czekało nas opustoszałe i prawie bezludne. Noce w Paryżu 
straciły swój dawny blask, /

U  a .a £  .

R A D I O
W dniu 20 listopada 1919 r. (niedzie­

la) usłyszymy m. in. następujące 
audycję:

Program l na lali 1339,3 m.
Pregra/m d)iia 8.20 na jutro 23.55 

Sygnał 12.00 Wiadomości 8.00 12.0/t
16.00 20.00 25.00 Wszechnica 11.35.8.25 Muzyka 8.55 „Najciekawsze
audycje przyszłego tygodnia" 9.00 Mu­
zyka '9.50 Pogadanka 10.00 Muzyka 
10. tó „Głos mają kobiety" 11.00 Mu­
zyka rozrywkowa 12.15 Poranek sym­
foniczny 13,00 W przerwie koncertu 
Wiersze- Bechej a Brechta 13.45 ..Z ży­
cia ZSF'R“ 1-.C0 Przerwa 13.20 Muzy­
ka dwu fortepianowa 16.-40 Słucb-owi-iko
17.00 Opera K. Gounoda „Fausi" 17.oo y ; I-aj przerwie Literatura radziecka
19.00 w II-ej przerwie opery poezje



_T. JPpio .Jllustrated“Aieoi/wate ajit-gi* ogon służy do sterowania w loc-ic i hanhowamia szybkości 
przy lądowaniu. A szybkość lotu wiewiórki jest duża, może przekroczyć 30

km . n a  g od z in ę .

Latające wiewiórki
żyły niegdyś i iu Polsce

Nie mówiąc o ptakach i owadach, dla 
których powietrze jest rodzimym ży­
wiołem, umieją przelatywać spore od­
ległości ryby latające. Skaczą do kil­
kunastu metrów żyjące-na drzewach 
Azji i Madagaskaru żaby-skoczki Ra- 
cophorus, zaopatrzone w spadochroniki 
z błony, naciągniętej między palcami 
łapek. Całkowicie opanowały powietrze 
nietoperze, mające tajemniczą włas­
ność ułatwiania sobie lotu w ciemno­
ściach przez chwytanie własnych, odbi­
tych od przedmiotów, fal dźwiękowych. 
Latają też w powietrzu nocą wiewiór­
ki (Petaurestinae), zamieszkujące Anie 
rykę tropikalną, Azję i północną Euro­
pę.

Najzabawniejsze z tych zwierząt, la­
tające wiewiórki, których odmian ist­
nieje około 50-u, mają po bokach luź­
ne fałdy skóry, ułożone w rodzaju jak­
by szerokiego płaszcza, napinającego 
się przy skoku między przednimi a 
tylnymi łapkami, w kształcie spado­
chronu.

Ułatwia im to ślizgowe przeloty aż 
do 60 m., a niebywale długi ogon służy 
do sterowania i hamowania przy zde­
rzaniu się z przedmiotem w chwili lą­
dowania.

Są nadzwyczaj płochliwa i żyją tyl­
ko na najwyższych drzewach, gdzie za 
dnia śpią w dziuplach, a nocą żerują, 
żywiąc się owocami, pączkami i mło­
dymi pędami roślin:

LATAJĄCE KOTY
Są między nimi duże odmiany, do 

*70 cm., zwane latającymi kotami, ży­
jące na Cejlonie i chwytane w sieci 
dla pięknego futerka. Są także i ma­
leństwa po kilka cm. długie, jak żyjący 
w Kochinchinie „Hylopetes spade- 
ccns“ .

Do średniej odmiany, zw. lutagą, 
czyli latającą wiewiórką północy (Sciu 
ropterus russieus volans) należy zwie­
rzątko długości 16 cm., obdarzone nie­
proporcjonalnie długim 14-centyme- 
trowym ogonem. Dzisiaj zamieszkuje 
Syberię i półn. obszaz-y Europy.

Niegdyś, gdy istnisły puszcze, żyło 
v.’ Police. Po zniknięciu u nas odwiecz­
nych lasów, spotykano je w w. XIX już 
tylko w Liwlandii i dalej ku wschodo-

wi. Ich ostatnim rezerwatem w tych 
okolicach był las w miejscowości Syr- 
niany, gub. witebskiej, fckąd znikły 
bezpowrotnie w r. 1893.

Wielką sympatią cieszy się w stro­
nach rodzinnych, przedstawiona na ry­
cinie Glaucomys volans, jedna z mniej 
szych wiewiórek latających, żyjąca w 
Ameryce. Daje się obłaskawiać i ho­
dowana jest w wielkich klatkach, gdzie 
czuje się dobrze. Budzi się z nastaniem 
zmierzchu, rozpoczynając pocieszne fi­
gle i wyprawiając bezustannie błyska­
wiczne skoki z takim zamiłowaniem, 
jakby to było jej .głównym w życiu za­
jęciem.

Wiewiórki te pokryte są błyszczą­
cym śliskim futerkiem, a że są z natu­
ry żywe, więc'z rąk się wysuwają, ni­
by żywe srebro. Poznają dobrze swych 
opiekunów i lubią się z nimi bawić, nie 
obawiając się ich wcale.

Śmieszne, o wielkich, jakby wiecznie 
zdumionych oczach, zwierzątko ma tyl­
ko jedną wadę: nienawidzi ptaszków, 
które morduje bez litości. Może... z za­
wiści, że tak pięknie fruwają...

Tadeusz Laryssa.

DROBINY RADIO-AKTYWNE W ATMOSFERZE
świadczą o wybuchu energii atomowej

Tajemnica energii atomowej przestała być tajemnicą. Takie oświad­
czenie złożył w listopadzie 19Ą7 r. min. Mołotow.

Oświadczenie to zostało zlekceważone na Zachodzie, aż do momentu, 
kiedy (23 września r.b.) prezydent St. Zjednoczonych, Truman, ogłosił 
publicznie wielką „rewelację“ o tym, że na terenie Związku Radzieckiego 
miał miejsce wybuch bomby atomowej.

Radziecka Agencja Prasowa „TASS“ wyjaśniła wówczas urzędowo 
że uczeni radzieccy od dwóch lat prowadzą prace eksperymentalne to za­
kresie energii atomowej dla celów naukowych i życioioo użytecznych.

Wreszcie w ostatnich dniach dziennik niemiecki, wychodzący w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej, „Neues Deutschland“ , zamieścił obszerny 
artykuł, w którym wyjawia, że wzmiankowany przez Trumama wybuch 
energii atomowej miał miejsce w „Bramie Turgajskiej“ , wielkim masy­
wie górskim na wschód od Uralu. Masyw ten oddzielał zachodnio-sybe- 
ryjski system rzeczny od niziny aralsko-kaspijskiej.

Energia atomowa spotoodowała wysadzenie tego masywu, dzięki cze­
mu zrealizowany zostanie plan inżyniera radzieckiego, Dawydowa —> 
zmiany koryta i kierunku trzech rzek syberyjskich: Obi, Jeniseju i Irtysza.

Obecnie, gdy sprawa produkcji i zastosowania energii atomowej 
w Związku Radzieckim została, kompletnie wyjaśniona, interesujące jest 
pytanie:

— W jałci sposób można było stwierdzić poza granicami Związku 
Radzieckiego fakt wybuchu energii atomowej, jaki nastąpił — jak dziś 
wiemy — w „Bramie Turgajskiej“ ?

Każde rozładowanie energii zwła­
szcza tak potężnej, jak atomowa, wy­
wołuje fale w powietrzu oraz w zie­
mi.

Nadto — rozpad atomów, wyzwala­
jący energię atomową, powoduje pow­
stanie licznych produktów radio-aktyw 
nych, które rozprzestrzeniają się na 
różne odległości, zależnie od warunków 
atmosferycznych.

Wszelkie wybuchy energii, mające 
miejsce na ziemi i nad ziemią, możemy 
z wielkich odległości usłyszeć różnymi > 
aparatami specjalnymi, które noszą 
nazwę sejsmografów. Aparaty te ,.od­
czuwaj ą“ i rejestrują najlżejsze 
wstrząsy skorupy -ziemskiej.

Fale w powietrzu rozpraszają się 
bardzo szybko w wyniku przeszkód, na 
jakie natrafiają, jak: konfiguracja 
terenu, przeciwne wiatry, huragany 
itd. I tak: wybuch wulkanu Krakatao 
w cieśninie między Jawą i Sumatrą 
(1883 r.) słyszany był bardzo dobrze 
na Filipinach, odległych o 3.000 km.

ŚjjgpySBB

Ale eksplozja energii atomowej na 
pewno ma mniejsze natężenie dźwięko­
we i przypadkowy „telegraf" powietrz­
ny nie zdoła go zarejestrować na więk­
szych odległościach.

PRZEWODNICTWO 
ZIEMI I WODY

Natomiast lepsze jest przewodnic­
two wody, a jeszcze lepsze — ziemi. 
Prędkość głosu wynosi w powietrzu

331,6 mtr. na sekundę, a w wodzie — 
1.400 mtr. na sekundę.

Wspomniany już wybuch Krakatao 
spowodował falę wodną, która przebie­
gła oceany i dotarła aż do wybrzeży

przeniesienie się na duże odległości 
RADIO - AKTYWNYCH PRODUK­
TÓW ROZPADU ATOMÓW.

Stwierdzenia tego można dokonać 
przy pomocy pewnego rodzaju „czuj-

APA R A T I ZESPÓ Ł PODSŁUCHU RADIOAKTYWNEGO
Ameryki Południowej, odległej o 18000 inika", wykrywającego drobiny radio-
km.

RADIO-AKTYWNOŚĆ
ATMOSFERY

Wybuch energii atomowej można też 
zarejestrować z oddali i nawet ustalić 
miejsce, stwierdziwszy powstanie i

Wiewiórka w locie przypomina .latający dywan" z bajki.*

M
WYBUCH ATOMOWY NA POWIERZCHBI ZIEMI
i  £  powietrzu 5  sejsm ograf

® pstó* ssbas#*** ** ngeg&ffŝ ”
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aktywne.
Przyrząd ten składa się ze szklanej 

rurki, zamkniętej na końcach, W któ­
rej zamiast powietrza znajduje się ar­
gon i para alkoholu w stosunku 7:1 
przy ciśnieniu 1/8 atmosfery.

Przez środek rurki przeciągnięty 
jest drut tungstenewy, jako elektroda 
o ładunku dodatnim, a drut ten ota- 
« cza tuż przy ściance rurki szklanej
rurka z blachy miedzianej, jako elek­
troda ujemna.

Przyrząd ten rejestruje rndio-alc- 
tywność atmosfery, a jego moc 
(a więc i zasięg) zależna jest od 
wielkości przyrządu. Najlepsze wyniki 
badań otrzymuje się na dużych wyso­
kościach ponad ziemią, gdyż produkty 
radio-alctywne rozpadu atomów uno­
szone są bez zakłóceń na duże odle­
głości.

Ustalenie miejsca eksplozji atomo­
wej w sposób naukowo ścisły — jest 
więc zadaniem trudnym, ale wykonal­
nym przy użyciu specjalnych przyrzą­
dów i w określonych warunkach.

F. K.

W  zw iązku  z rozp ow szech n ia ją cy m  się stosow an iem  w  w a lce  z  gruźlicą  
n ow y ch  środ k ów  leczn iczych , ja k  strep tom ycyn a , F A S  i inne, oraz z 
w y p ły w a ją cą  stąd często bezk ry tyczn ą  w iarą  ch orych  w  ich  skuteczność, 
przed staw ic ie l P A P  zw ró c ił się do w yb itn ego  sp ec ja lis ty  ch orób  p łu c ­
nych , ord yn atora  O ddzia łu  P łu cn ego  Szpitala Sw . S tanisław a w  W arsza­
w ie, dr. Jana Stopczyka, o  je g o  w  tej spraw ie  zdanie.

O pin ię  dra Jana Stopczlyka cy tu jem y  n iżej.M A SZYN A  D O  PRANIA
oszczędza czas i ręce

Luźne faiay s teorit łączą 
tylne nogi.

przegnie i

Warsztaty mechaniczne Akademii 
Gospodarki Narodowej w Moskwie 
wykonały i oddały do masowej pro­
dukcji model domowej maszyny do 
prania, według projektu S. A. Iwa­
nowa.

Wyglądem zewnętrznym przypomi­
na ona stół kuchenny na kółkach, o 

1 wymiarach 75 x 56 cm, wysoki na 
93 cm.

Pod ruchomą płytą znajduje się po­
ziomy bęben, zaopatrzony w otwory, 
wbudowany w zbiornik kształtu wan- 

i ny. 4—5 kg suchej bielizny wkłada 
1 s.ę do bębna; do zbiornika wlewa się 
i 1-—2 wiadra zimnej wody.

LEKARZ RADZI

0 rzadkiej chorobie— ciężkiej miastenii
Każdy, najdrobniejszy nawet ruch na- i Chorzy na ogół lepiej się czują w p ierw ­

szego ciała, zależny jest od działania m ię- | szej połow ie dnia, do WYSioaniiu sie. Z tę­
tni, od ich skurczu. Naturalnym bodźcem  
dla skurczu m ięśniow ego jest im puls prze­
kazywany Z ośrodkowego układu nerwo­
wego za pośrednictwem nerwów rucho­
wych. Pcd wpływem impulsów nerwo­
wych mięśnie kurczą s;ę, zmniejszają swo­
ją długość, przybliżając do siebie kości, 
do których są przyczepione.

W warunkach fizjologicznych nie ma 
takiego ruchu, który by był zależny od 
pojedynczego skurczu mięśniowego. Przy 
wykonywaniu jakiegokolwiek ruchu skur­
cze mięśnia występują raz po raz, szybko 
jeden po drugim. W czasie króciutkich 
przerw między poszczególnymi skurczami 
mięsień wypoczywa i uzupełnia swoje 
straty energetyczne. Umożliwia to długo­
trwałą pracę mięśnia. Jednak, po dłuższej 
pracy każdy mięsień ulega pewnemu wy­
czerpaniu— skurcze jego stają się mniej 
wydatne; mówimy, że mięsień uległ zmę­
czeniu.

Istotą ciężkiej miastenii jest bardzo 
azybkie wyczerpywanie się mięśni, bardzo 
wczesne występowanie objawów zmęcze­
nia. Powoduje to u chorych uczucie osła­
bienia, niemożność wykonywania jakiej­
kolwiek pracy. Choroba może obejmować 
różne grupy mięśniowe, zazwyczaj doty­
czy dużych obszarów ciała i występuje 
najczęściej symetrycznie. Chorzy szybko 
się męczą przy najlżejszej nawet pracy, 
Odczuwają osłabienie i senność. Nawet ta­
kie czynności, jak jedzenie mogą wyczer­
pać chorego.

Charakterystyczny jest przy miastenii 
wyreu twarzy: powieki bywają opuszczo­
ne, oczy wpół przymknięte, fałdy' nosowo- 
wargowe bywają wygładzone, dołna szczę­
ka opuszczona, usta otwarte.

Przyczyna występowania wyżej opisa­
nego schorzenia nie jest całkowicie ■wy­
jaśniona. Wydaje się, że nie ssależy ono 
od zmTań w mózgu, rdzeniu czy. nerwach. 
7. drugiej strony badania anatomiczne i 
fizjologiczne mięśni również nie wykazują 
charakterystycznych czy wybitnych od/ 
chyleń od stanu normalnego. .Najprawdo­
podobniej przyczyna choroby kawie sdę w 
zamianach anatom icznych czy czynnościo­
wych w połączeniach między nerwami i 
mięśniami, w tym miejscu, gdzie impuls 
nerwowy jest przetwarzany w pracę mię­
śniową,

Choroba ta występuje stosunkowo rzad­
ko. Nte zależy ona od Jakiegoś zakażenia. 
Ule feet także dztedbdczłią.

LeoBseode miastenii ciężkiej Jest trudne.

szej połowie dnia, po wyspaniu się. Z te 
go względu wskazane są częste wypoczyn 
ki, sen w ciągu dnia.

Z lekarstw dość znaczną, chociaż kró­
tkotrwałą poprawę, przynosi alkaloid fizo­
stygmina, jest on jednak w dość silnym 
stopniu trujący. Dopiero wyprodukowanie 
ntetrującej pochodnej tego alkaloidu, zna­
nej pod nazwą prostygmina (inna nazwa: 
geneseryna) częściowo rozwiązało sprawę 
leczenia ciężkiej miastenii.

Zastrzyk proslygminy znosi niemal zu­
pełnie objawy choroby na kilka do kilku­
nastu godzin. Po tym czasie zastrzyk na­
leży powtórzyć.

Z innych środków podaje się strychni­
nę, preparaty hormonalne i witaminowe.

(lekarz)
O D P O W IE D Z I L E K A R Z A

Niepocieszony z Warszawy..
W Pańskim przypadku nie jest potrze­

bna kuracja specjalna, lecz ogólne wzmo­
cnienie organizmu i systemu nerwowego. 
Zaleci,łbym przeprowadzenie serii zastrzy­
ków strychniny. Przyjmowane przez Pa­
na zioła nte są szkodliwie.

Ob. J. Gąsecka, Włochy.
Należy przeprowadzić badanie morfo­

logiczne kx-wi, gdyż pęknięcia na języku 
występują niekiedy przy pewnych posta­
ciach niedokrwistości. Miejscowo można 
stosować smarowania roztworem boraksu 
w glicerynie.

Kadomiak.
Przede wszystkim nie należy słę przej­

mować swoim stanem, przesłać o nim my­
śleć. Nikt z otoczenia nie zwraca uwagi 
na pański rumieniec. Żadne lekarstwa nie 
są przy tym potrzebne, leczenie może być 
tylko psychiczne. Praca społeczna, prze­
bywanie wr towarzystwie, wiiaira w swoją 
wartość są najlepszym sposobem pozbycia 
się ,,tremy"'.

Radzę zwrócić się do Państwowego Tn- 
stytutu Higieny Psychicznej w Warszawie, 
Dolna 46.

Czytelnik A.B.C.
Należy się zgłosić do lekarza urologa w 

celu dokładnego zbadania gruczołu kro­
kowego.

M.M., Olsztyn.
Opisywane przez Pana objawy zdają się 

wskazywać na stany naczynióskurczowe, 
zależne (być może) od rozpoczynaj ą oe j się 
miażdżycy. Należałoby zmierzyć ciśnienie 
krwi, niezależnie od tego poradzić się oku- 
Berty. czy nie chodzi ta o początek Jaskry. .

Następnie przygotowuje się płyn: na 
1 kg bielizny rozpuszcza się w ci<r 
piej wodzie 25 g pokrajanego mydła 
i 15—2-0 g sody do prania. Gdy bie­
lizna namoknie w bębnie, brudną wo­
dę odprowadza się przez odpowiedni 
kurek, a przez „kieszonkę" u boku 
maszyny wlewa się przygotowany 
roztwór mydlany.

Teraz zamyka się pokrywę bębna 
i włącza się napęd elektryczny. Rów­
nocześnie zapala się gaz w palniku u 
spodu maszyny (w braku gazu prze­
widziane jest ogrzewanie naftowe).

Bęben obraca się na zmianę 6 ra­
zy w jedną i 6 — w drugą stronę, 
a roztwór automatycznie opłukuje 
bieliznę.

Po wypraniu i wygotowaniu bie­
lizny należy zgasić ogrzewający pal­
nik i zmienić wodę w zbiorniku, ce­
lem wypłukania bielizny, co dokona­
ne zostaje również dzięki ruchom 
bębna.

Cały zabieg pralniczy trwa 50—60 
minut.

Pranie 4 kg bielizny zużywa 250 
watów energii elektrycznej, 1 m sześć. 

I gazu, 100 g mydła oraz 60 g sody.
Maszyna pierze wszelkie tkaniny, od 

koronek do ścierek. Ogromną jej za­
letą jest prostota konstrukcji i ob­
sługi. s. U.

„Wśród dotychczas poznanych an­
ty biotyków, t. j. substancji chemicz­
nych, hamujących rozwój prątka gruź 
łiczego, niewątpliwie najsilniejsze 
działanie mają: streptomycyna i nie­
co słabsze PAS.

Obserwacje kliniczne nad skutecz­
nością streptomycyny w leczeniu gru­
źlicy, poczynione na całym świecie, 
z którymi zgodne są obserwacje pol­
skie, wykazały, że w każdym prawie 
przypadku gruźlicy, niezależnie od ro 
dzaju i umiejscowienia zmian choro­
bowych i od stanu chorego, następu­
je pcd wpływem streptomycyny po­
prawa stanu ogólnego, a więc; spadek 
gorączki, szybka poprawa apetytu 
przybytek, nieraz znaczny, na wadze, 
wybitna poprawa samopoczucia, po­
nadto ustąpienie lub złagodzenie o- 
bjawów chorobowych.

Doznając tak znacznej poprawy, 
większość chorych nabiera złudnej 
pewności wyleczenia i tym tłumaczy 
s:ę sława, jaką zdobyła sobie strepto­
mycyna.

NADZIEJE MAŁO USPRAWIE­
DLIWIONE

W miarę jednak dłuższej obserwa­
cji tego stanu poprawy, niekiedy gra­
niczącym z wyleczeniem, coraz częś­
ciej doznajemy rozczarowań, spostrze­
gając w następstwie nowe rzuty cho­
roby.

Jest to zwłaszcza widoczne u 
ozdrowieńców po gruźliczym zapale­
niu opon mózgowych (choroby zresz­
tą przedtem całkowicie nieuleczal­
nej) oraz u chorych na chroniczną 
gruźlicę płuc jamistą. Streptomycyna

Życie to praca

więc często daje poprawę, lecz rzadko
wyleczenie z gruźlicy, nie wyjaławia 
organizmu z prątka, nie zwiększa od­
porności organizmu.

Hamując rozwój prątka w ustroju, 
streptomycyna daje organizmowi moż­
ność zwalczenia ostrego okresu choro­
by. Lecz pamiętać należy, że pomoc ta 
jest ograniczona w czasie i trwać mo­
że około 2 — 2,5 miesięcy, gdyż u 
większości chorych już między 5 — 10 
tygodniami leczenia streptomycyną 
rozwija się odporność prątka na strep­
tomycynę, wzrastająca w tym czasie 
do 4.000 razy. -

Odporność ta jest trwała dla następ­
nych pokoleń prątków chorego, wsku­
tek czego dalsze lub ponowne leczenie 
streptomycyną jest już bezskuteczne. 
Jeśli u chorego powstały zmiany świe­
że, będące wynikiem pierwszego, nie­
dawnego desantu prątków na terenie 
narządu (np. płuc), to ten okres pomo­
cy streptomycynowej wystarczy często 
do zlikwidowania tych zmian, a więc 
do wyzdrowienia.

Jeśli zaś u chorego istniały zmia­
ny- starsze, zwłókniałe i jamiste, w któ­

rych nastąpiło nowe obostrzenie (nowe 
ogniska w płucach), to „pomoc strep- 
tomycynowa" pozwoli oczyścić prze- 
Avażnie tylko te nowe odcinki od zmian, 
gdy stare zmiany zostają nietknięte i 
muszą być leczone, inymi sposobami.

KOMISJE STREPTOMYCYiNOWE
Stąd wynikają wnioski:
1) streptomycyna (prawdopodobnie 

i PAS, z którym nie mamy jeszcze tak 
dużego doświadczenia) jest pomocna 
tylko w ściśle określonych postaciach 
gruźlicy, z których wyleczą. W innych 
nie leczy, dając tylko poprawę, często 
przemijającą.

Kwalifikowanie więc przypadków 
nadających się do leczenia, zostali 
przez Ministerstwo Zdrowia powierzo­
ne Komisjom Streplomycynowym, dzia 
łającym na terenie kraju;

2) kuracje streptomycyną powtarza' 
ne być nie mogą z powodu powstania 
odporności prątka na streptomycynę w 
czasie poprzedniego leczenia;

3) na ogół streptomycyna nie leczy 
jam w płucach i dlatego leczenie nią 
nie może zastąpić dotychczas stosowa­
nych i uznanych za skuteczne sposobów 
leczenia gruźlicy płuc, jak: odma 
opłucna lub metody operacyjne (tora- 
koplastyka i inne), których technika 
wciąż jest udoskonalana;

4) streptomycyny nie jest wiele, to 
też kwalifikowani są do niej tylko 
istotnie potrzebujący. Niepotrzebnie 
zakwalifikowany chory odbiera jedno 
leczenie masie potrzebujących.

Encyklopedia podręczna

A G R A R Y Z M

...D zisia j, ja k  co  dzień, serce  m e ude 
rzy ło  103,389 razy , krew  m oja , krą ­
żąc, p rzeb iegła  268,8 m ilionów  k ilo ­
m etrów , odetchnąłem  23,040 razy , p łu ­
ca m oje  w ciągn ęły  438 stóp sześć, p o­
w ietrza , energią  sw ą poruszyłem  450 
ton .

...W yp ow ied zia łem  4.800 słów , p oru ­
szyłem  750 w iększych  m ięśni w m ym  
ciele, paznokcie m oje  w yd łuży ły  się o 
0,000046 cala, w łosy  u rosły  o 0,01714 
cala, ćw iczyłem  co  najm niej 7.000.000 
kom órek m ózgow ych .„

Jestem  zm ęczony. P racow ałem . N a ­
leży m i się pełny w ypoczynek , sen. (D )

P ie s  d i n g o  —

przez z g ra ję  dzik ich  psów , k tóre  m or­
du ją  arie ty lk o  z g łodu, lecz  i dla p rzy ­
jem n ości,

A u stra lijczy cy  zam ierza ją  w ytęp ić  
psa d in go  w  ok olicach  n ajb a rd zie j za ­
grożon ych  głodem . T eren  k ilku dziesię­
ciu  k ilom etrów  k w a d ra tow ych , na któ 
rym  grasu je  d ingo, zostan ie otoczony  
bardzo gęstą siatką  z  drutu  k olcza ­
stego, w k op an ą  g łęb ok o  w  ziem ię 
O w ce z tego obszaru  zostaną usunięte. 
D rapieżnik i, p ozostaw ione na tym  o- 
pustoszalym  terenie, w yginą. (A . Szk.)

groźniejszy od uiilka
P ie s  d in go  to  żółty , szybkonogi, 

k rw iożerczy  pies, ży ją cy  dziko. N ic 
szczeka, ty lk o  w y je .

W  ciągu  osta tn iego  dzies ięcio lecia  
pies d in go  tak się roz.m nożył, że stał 
się p lagą  A u stra lii, ja k  n iegdyś k ró ­
lik i. S tada o w ie c  w cią ż  są napadane... P ies  d in go

Koncepcje agrarysiyęzne powstały w 
drugiej połowie XIX w. i w rozmaitych 
formach przetrwały po dzień dzisiejszy.

Nie są one i nigdy nie były czymś jed­
nolitym, opracowanym do końca. W każ­
dym niemal kraju europejskim przybie­
rały one inną postać, a nawet wewnątrz 
poszczególnych krajów (np. w Polsce); 
istniało równolegle kilka kierunków 
agrarystycznych.

ją walki klas, lecz stoją na stanowisku 
t.zw. solidaryzmu, tj. uznawania wspólno­
ty interesów wszystkich klas danego na­
rodu. Ten zasadniczy błąd spowodował, 
że (m. in. w Polsce) stronnictwa ludowe 
stosowały taktykę szkodliwą dla chłopów, 
a korzystną dla kapitalistów.

Dalszym błędem ideologicznym agra­
rystów _ było przypuszczenie, że postęp 
i rozwój zależą od działalności jednostek.

Podstawą na jakiej agraryzm powstał i , ich szlachetności — moralności itp.
rozwinął się były dążenia mas chłopskich 
do wyzwolenia się z ucisku i wyzysku 
tak kapitalizmu jak i resztek ustroju feu­
dalnego. Jednak ocenę sytuacji, metody 
wałki i jej cel — sformułowali agraryści 
w sposób błędny i szkodliwy dla sprawy 
wyzwolenia pracujących wsi i miasta.

Pomimo głębokich różnic między po­
szczególnymi koncepcjami agrarystów, jest 
w nich wszystkich wiele wspólnego, po­
zwalającego na ocenę kierunku agrary- 
stycznego jąko całości:

W dziedizinie społeczno - gospodarczej 
agraryści dążyli do zbudowania ustroju 
będącego czymś pośrednim między kapi­
talizmem a socjalizmem. Modny był swe­
go czasu projekt zbudowania ..Rzeczypo­
spolitej Spółdzielczej obszarników nie 
chciano wywłaszczyć, lecz „okroić" ich 
majątki. Kierując ostrze walki przeciw­
ko dworowi (też niekonsekwentnie) zapo­
minano o bogaczach wiejskich, a przede 
wszystkim o fakcie sprawowania władzy 
przez ka;pitał przemysłowy i bankowy.

W państwie władzę sprawować mogą, 
jak wykazuje historia, albo kapitaliści i 
obszarnicy, albo robotnicy i chłopi; dla­
tego też pomysł zbudowania ustroju po­
średniego jest niemożliwy do urzeczywi­
stnienia. Hasia takie, nie podważając wła­
dzy klas posiadających, są dla nich wy­
godne, gd\rż odciągają lud od prawdziwej 
walki. Nawet realizacja żądań gospodar­
czych agrarystów nie osłabiłaby potęgi 
ekonomicznej klas posiadających, a tym 
samj'm możności dalszego wyzyskiwania 
i bogacenia się.

Odpowiednikiem pomyłek w dziedzinie 
gospodarczej były błędne założenia ide­
ologiczne 1 polityczne.

W dziedzinie ideowej agraryści nie urna-

Niewątpliwie jednostki i etyka społecz­
na mogą wywrzeć znaczny wpływ na hi-* 
storię, lecz przebudować gruntownie 
moralność można dopiero w nowym ustro­
ju wolnym od ucisku i wyzysku; zaś 
ustrój taki wywalczyć można tylko dro­
gą wielkich zorganizowanych poczynań 
najszerszych mas społeczeństwa.

W dziedzinie politycznej agraryści wie­
rzyli w potęgę kartki wyborezrj'. Nie ro­
zumieli, że klasy panujące dobrowolnie, 
legalnie nie pozwolą na żadne istotne 
zmiany, a w razie zagrożenia ich intere­
sów uciekną się do pomocy wojska i po­
licji. będących do ich dyspozycji.

Następnie agraryści n'e rozumieli, że 
przodownikami w walce o nowy ustrój są 
nie chłopi, lecz klasa robotircz.a i że *'ylko 
w sojuszu z nią można obalić władzę ka­
pitalistów i obszarników.

Polityka dzielenia robotników i chło­
pów szła na rękę wyzyskiwaczom i prze­
dłużała ich władztwo.

Poglądy agrarystów ciążyły na polskim 
ruchu ludowym od chwili jego powstania 
aż do dzisiejszych czasów. Dopiero powsta­
nie demokracji ludowej stworzyło klimat, 
sprzyjający całkowitej likwidacji kon­
cepcji agrarystycznych.

Hasła agraryslyczne, jako wygodne ka­
pitalistom, są dzisiaj propagowane przez 
t. zw. Międzynarodówkę Agrarną (Zielo­
ną), którą na polecenie Rządu St. Zjed­
noczonych Utworzyli zbankrutowani pra­
wicowi politycy, (wśród nich Mikołaj­
czyk). Celem tej organizacji jest udz-e- 
lanie pomocy imperialistom w akcji zor­
ganizowanej przeciw państwom demokra­
tycznym.

•a-l)

w walce z gruźlicą
Nowe środki lecznicze

Co słychać n a św ię c ie
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»M łodzieży zawdzięczamy szybki marsz do socjalizmu«

I Wojewódzki Zjazd ZMP
Sala Państwowego Teatru im. . St. Jaracza w Olsztynie, w której od­bywa się dwudniowy I statutowy Wojewódzki Zjazd ZMP zgromadziła 450 delegatów z całego województwa olsztyńskiego reprezentujących młodzież Warmii i Mazur. Na sali obecni są również przedstawiciele władz partyj­nych, Wojska Polskiego i społeczeństwa.

Na podium wchodzi przewodniczący 
Woj. Zarządu ZMP ob. Edward Sobo­
lewski, który zagaja zjazd i wita ze­
branych w krótkim przemówieniu cha­
rakteryzując cele zjazdu.

Do prezydium zjazdu obok przed­
stawicieli Zarządu Głównego, ob. Cze­
sława Maziarza i członka Rady Na­
czelnej ZMP ob. Zygmunta Kity po­
wołano najbardziej zasłużonych dzia­
łaczy ZMP, przodowników pracy i 
nauki z naszego województwa.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE
Wygłaszając przemówienie powital­

ne I sekretarz KW PZPR ob. Wojas

W  7 dni budynek
na cześć kongresu

(oż) We wsi Wojciechy koło Góro­
wa gromada na własny koszt w prze­
ciągu 7 dni odbudowała budynek, w 
którym urządzono wzorową świetlicę. 
Przystąpiono również do elektryfiko- 
wania wsi.

Na ogólnym zebraniu powzięto 
również uchwałę położenia przez ca­
łą wieś nowego chodnika. Dla górni­
ków w Wałbrzychu wieś Wojciechy 
dostarczyła 186 ton ziemniaków.

podkreśla wkład pracy młodzieży 
ZMP w budowę Polski socjalistycznej.

Z ramienia komitetu współdziałania 
SL i PSL zabiera głos ob. Toczek.

W imieniu Rządu wita Zjazd gen. 
Moczar, wojewoda olsztyński, który 
swoje przemówienie zamyka słowami: 
„Wam, młodzieży w znacznej mierze 
zawdzięczamy to, że Polska, w szyb­
kim marszu kroczy do socjalizlmu".

Przemawiają z kolei prezes Zw. 
Samopomocy Chłopskiej ob. Błaże­
jewski oraz mjr. Jur, przedstawiciel 
Wojska Polskiego, który przesyła 
szczere żołnierskie pozdrowienia olsz­
tyńskiej młodzieży.

REZOLUCJA
Teraz następuje odczytanie rezo­

lucji, której tekst przesłany zosta­
nie na ręce Marszałka Polski Ro­
kossowskiego. Zebrani dają w niej 
wyraz radości z powodu powrotu 
Marszałka do Polski i zajęcia sta­
nowiska Ministra Obrony Narodo­
wej. Młodzież przyjmuje wniosek 
entuzjastycznie, skandując chóralnie 
dwa słowa: Rokossowski — Pokój. 
Po krótkiej przerwie referat poli- 

tyczno-sprawozdawczy wygłasza ob. 
Edward Sobolewski. Mówca podsumo­
wał dorobek i osiągnięcia wojewódz­
kiej organizacji ZMP, począwszy od 
Kongresu Zjednoczeniowego we Wro-

Bezpieczeństwo i higiena pracy
będą z apewni one robotnikom rolnym

cławiu w lipcu 1948 r. do chwili obec­
nej.

Ob. Sobolewski zwrócił uwagę na 
wzrost liczby członków organizacji 
z 13 tysięcy w roku ubiegłym do 
przeszło 30 tysięcy w roku bież.
Po referacie ob. Maziarz odczytał te 

legramy od młodzieży ZMP-owskiej z 
woj. warszawskiego i olsztyńskiego 
oraz telegram, wysłany przez zjazd 
olsztyński do Lublina, gdzie odbywa 
się podobny zjazd ZMP.

Po przerwie obiadowej referat na 
temat pracy ZMP w PGR-ach wygło­
sił ob. Kazimierz Wrzesiński, wice­
przewodniczący zarządu woj.. ZMP w 
Olsztynie. Mówca przedstawił zagad­
nienie przebudowy wsi polskiej oraz 
mobilizacji młodzieży, zrzeszonej w 
ZMP, do pracy w PGR-ach.

Po referatach wywiązała się dysku­
sja, którą omówimy oddzielnie. Po 
dyskusji zespoły młodzieży ZMP wy­
konały program artystyczny.

Drugie miejsce w kraju
we współ zawodnictw ie  w  d o sta w ie  ja j 
z d o b y ła  G . W e r e s z k o  m ie s z k a n k a  n a s z e g o  w o j e w ó d z t w a

(il) Wczoraj w świetlicy Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko-Jajczarskich w 
Olsztynie dokonano wręczenia nagród 
uczestnikom konkursu dostawy jaj 
do punktów skupu.

W świetlicy zebrali się zarówno 
zwycięzcy we współzawodnictwie pra­
cy na odcinku dostawy jaj, jak i licz­
ni goście oraz kierownictwo Centrali.

— Już w dniu 23 września — po­
wiedział dyr. handlowy Centrali ob. 
Jarmuda — wykonaliśmy plan rocz­
ny, który wyraził się cyfrą 18 milio­
nów zakupionych jaj. Pracownicy 
CSMJ zobowiązali się ponadto zaku­
pić do końca br. dodatkowo ponad 
plan 1.680.000 sztuk. Do dnia wczo­
rajszego zakupiono już 680 tys. jaj.

Osiągnięcie tak pięknych wyni-

UDOSTĘPNIENIE KIN OLSZTYŃSKICH
może być znacznie usprawnione(ada) Od chwili otwarcia kina „Odrodzenie" Olsztyn znajduje się w stosunku do innych miast polskich w uprzywilejowanej sytuacji, bowiem norma (nie wszędzie jeszcze osiągnięta) przewiduje jedno miejsce w kinie na 30 mieszkańców, w naszym zaś mieście jedno miejsce przypada obec­nie na 28 mieszkańców.

(an) Powołany ostatnio do życia w 
łonie Zw. Zaw. Pracowników Rolnych 
referat bezpieczeństwa i higieny pracy 
przygotowuje szereg pożytecznych in­
nowacji.

Przede wszystkim zwraca się uwagę

Dzień Olsztyna
OTWARCIE ŚWIETLICY

Dzisiaj o godz. 17 odbędzie się 
otwarcie świetlicy pracowników Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Budowla- 
nego.

Świetlica pracowników PPB mieści 
przy ul. Artyleryjskiej 3.
SPÓŁDZIELNIA „MAZUR"

DLA STUDENTÓW
(oz) W ramach odbywającego się 

Tygodnia Studenta spółdzielnia spo­
żywców „Mazur" postanowiła przyjść 
młodzieży z pomocą. Spółdzielnia ca­
łość dochodu z obsługiwanego przez 
nią bufetu, na zorganizowanej • w 
dniu 1 bm. zabawie studenckiej po­
stanowiła oddać na rzecz studiującej 
młodzieży.

A KIEDY NASTĘPNE
(lu) Na targowisku przy ul. Lu­

belskiej przystąpiono do budowy sza­
letu. Będzie to dopiero drugi publicz­
ny szalet w naszym mieście.

W PIĄTEK I SOBOTĘ
(j) W Urzędzie Stanu Cywilnego 

w październiku 60 par zawarło mał­
żeństwa. Największa liczba małżeństw 
zawierana jest w piątek i sobotę.

AWANS PRACOWNICZEK
(jj) Pracowniczki żłóbka miejskie­

go zostały zaszeregowane do nowych 
wyższych grup uposażeniowych. Nie­
które z nich zaawansowały nawet o 
dwa stopnie służbowe.

CZYJE MIOTŁY
(n) Skarpa wzdłuż ul. Konopnic­

kiej przy dworcu zachodnim jest bar­
dzo zaśmiecona. Czyje miotły zrobią 
tam porządek ?

na tworzenie dalszych punktów lecznic 
twa w PGR-ach. do których raz w ty­
godniu dojeżdżać będzie lekarz, oraz 
sieci punktów pierwszej pomocy sani­
tarnej.

Dąży się przy tym do tego, aby 
punkt pierwszej pomocy znajdował się 
w każdym państwowym gospodarstwie 
rolnym. W tym celu będą wyszkolone 
odpowiednie kadry sanitariuszy.

W dziedzinie bezpieczeństwa pracy 
zwraca się uwagę na zaopatrzenie ro­
botników rolnych w ubrania ochronne, 
okulary itp. Sprawa jest o tyle pilna, 
że do zakończenia roku gospodarczego 
jest już niedaleko i przyznane fun­
dusze na ten cel muszą być wykorzy­
stane. Wynoszą one w okręgu olsztyń­
skim PRG 14 mil. zł i w okręgu giżyc­
kim PGR około 13 mil. zł.

Posiadamy więc trzy kina o zdolno­
ści przepustowej „ponad normę", któ­
re wyświetlają co osiem dni nowe 
filmy dzięki czemu mieszkańcy Olsz­
tyna oglądają większą ilość i now­
szych filmów, niż np. warszawiacy. 
Ale...

JESZCZE JEDNO „ALE"
Niestety, nie wszyscy olsztyniacy 

mogą w pełni wykorzystać to dobro­
dziejstwo. Przy zmianie programu w 
każdym kinie co 7 — 8 dni mamy 
przeciętnie co trzy dni premierę nowe 
go filmu.

Nie każdy jednak może sobie po­
zwolić na tak regularne chodzenie do 
kina. W rezultacie wiele osób zrezy­
gnować musi z obejrzenia nawet war­
tościowego filmu. Jednorazowe po­
wtarzanie filmów po pewnym czasie 
w ramach poranków również nie roz­
wiązuje tej sprawy.

PUNKTUALNOŚĆ OSIĄGALNA
W ostatnich numerach, naszego pi­

sma omawialiśmy szeroko zagadnie­
nie kina z punktu widzenia wygody 
człowieka pracy. Postaramy się zrea­
sumować nasze uwagi łącznie z poru­
szoną dziś sprawą.

Zdaniem naszym, opartym również 
na licznych wypowiedziach Czytelni 
ków, należałoby wprowadzić w dwóch 
kinach po dwa seanse dwu i półgo 
dzinne, co pozwoliłoby raz na zawsze 
ustalić czas ich rozpoczynania dla da­
nego kina.

Pomijając bezpośrednią wygodę dla 
publiczności, pozwoliłoby to z kolei

N a s i  k o r e s p o n d e n c i  d o n o s z ą

przy niewielkich zmianach w rozkła­
dzie jazdy tramwajów i trolleybusów 
zapewnić szybki powrót do domu wi­
dzów, zamieszkałych w bardziej odda­
lonych dzielnicach miasta.
WSZYSCY MOBGLIBY OBEJRZEĆ

Trzecie natomiast kino — zapewne 
„Mazur" — mogłoby rozwiązać poru­
szaną przez nas dziś sprawę, wyświe­
tlając powtórnie szczególnie warto­
ściowe filmy, które nie wszyscy mieli 
możność (i czas) obejrzeć w dwóch

P o n a d  2 t y s .  t o nwarzyw i owocówzakupiono w październiku
(lu) Centrala Spółdzielni Rolni­

czych zakupiła w październiku 1454 
tony warzyw, oraz 700 ton owoców.

W akcji skupu najlepsze wyniki o- 
siągnięte zostały przez rejonowe spól 
dzielnie ogrodnicze w Olsztynie i Gi 
£ycku.

pierwszych kinach. W kinie tym se­
anse powinny być także wcześniej roz­
poczynane, aby umożliwić przede
wszystkim młodzieży oglądanie war­
tościowych filmów.

Mamy nadzieję, że głosy naszych 
Czytelników, jak i nasze sugestie zo­
staną wzięte pod uwagę przez zain­
teresowane czynniki, które zechcą
przyczynić się do usprawnienia nie­
wątpliwie ważnej dziedziny w życiu 
człowieka pracy, jak^ jest rozrywka 
kulturalna.

ków jest wyłączną zasługą drob­
nych dostawców, rozumiejących po­
trzeby gospodarcze naszego kraju. 
Nagrodzeni w konkursie są przy­
kładem dobrze pojętej obowiązko­
wości i wyrobienia społecznego. 
Największą ilość punktów (330) we 

współzawodnictwie zdobyła ob. Geno­
wefa Wereszka, która dostarczyła w 
ciągu dwóch zaledwie miesięcy 600 
jaj, z czego 583 sztuki czystych.

Ob. Wereszka we współzawodnic­
twie ogólnokrajowym zdobyła dru­
gą nagrodę (20.000 zł.), która wrę­
czona jej została w dniu wczoraj­
szym w CSMJ w Warszawie.

Pierwszą nagrodę wojewódzką 
zdobyła ob. Fijałkowska z Ornety, 
dwie drugie: Genowefa Gielwanow- 
ska z Giżycka i Janina Holup z Pa­
słęka, trzy trzecie nagrody przy­
znano ob. Katarzypie Proc, ob. 
Szymkiewicz i Adolfowi Wejcherto- 
wi, autochtonowi rafiiDstródy. 
Odznaczonym w r ® |  nagrody pie­

niężne, dziękując za wpłajną pracę —- 
ob. Jarmuda,

Dla przypomnienia dodamy, że w 
roku ub. pierwszą nagrodę ogólnopol­
ską za dostawę jaj otrzymał hodowca 
z Ornety.Kobieta sołtysem

(oz) We wsi Wysokie koło Lidz­
barka Warm. została wybrana sołty­
sem ob. Zarzycka. Kobieta-sołtys po 
przystąpieniu do pracy zorganizowała 
kurs dla analfabetów, który sama pro­
wadzi. Pomimo, że wieś jest oddalo­
na o 15 km. od gminy ób. Zarzycka 
na czas dostarczyła na punkt skupu 
ziemniaki.

Władze szkolne wyjaśniają
problem pracy naszych przedszkoli

(lu) W związku z poruszoną przez 
radnych miejskich sprawą przedłużę 
nia godzin zajęć w przedszkolach ol­
sztyńskich dowiedujemy się obecnie 
z Kuratorium dalszych szczegółów.

Okazuje się, że przedszkola, pro­
wadzone przez Kuratorium Szkolne, 
czynne są w takich właśnie godzi­
nach, które są wygodne dla rodziców, 
a zajęcia w nich trwają nawet do 9 
godzin.

Przedszkola prywatne, pocztowców,

leśników, zeomowców i inne, również 
powinny być czynne stosownie do ży 
czeń rodziców, wyrażonych przez ko­
mitety rodzicielskie.

Kuratorium Szkolne stoi również na 
stanoAvisku, że w wypadku, gdy mat­
ka ma pilne sprawy do z « itwiania 
na mieście, a nie ma z kim swego 
dziecka pozostawić w domu, powin­
na mieć .możność oddania go nieja­
ko, na przechowanie do przedszkola.

ROZBUDOWA OŚRODK0W SPORTOWYCH WODNYCHMłodzież szkolna uczy się żeglarstwa(L. B.) Wydział SP i WF Kuratorium olsztyńskiego doceniając sprzy­jające "warunki dla rozwoju sportów wodnych na naszym teren*e, położył no Twipks/enie ilości sprzętu wioślarskiego i zeglar-
MIŁOMŁYN. — (d) Tempo odbu­

dowy szkoły w Miłomłynie, prowa­
dzone przez firmę „Warmia", znów 
osłabło. Według komisyjnego stwier­
dzenia władz administracyjno-budo- 
walnych możliwe jest wykończenie 
prac do 1 grudnia. Przy dotychcza­
sowym tempie prowadzenia robót na­
leży wątpić, czy termin zostanie do­
trzymany.

imprezy sportowe
Dzisiaj w ramach rozgrywek o mi­

strzostwo okręgu w siatkówkę i ko­
szykówkę odbędą się w sali przy ul. 
Jagiellońskiej spotkania: Związkowiec 
(Kętrzyn) — Związkowiec (Olsztyn). 
oraz Kolejarz (Ol.) — Spójn:a (Ol.). 
Początek rozgrywek o godz. 9 rano.

W hali Spójni przy ul. Piątkow­
skiej odbędzie się ostatni w Olsztynie 
mecz o mistrzostwo Okręgowego 
Związku Bokserskiego pomiędzy dru­
żynami Gwardii (Olsztyn) i Spójni 
(Olsztyn).

Roje motylków w grzybach

PZH dba o nasze zdrowie
wykrywając zepsute artykuły spożywcze

(lu) Kontrolerzy Państwowego Za 
kładu Higieny zakwestionowali wrele 
artykułów spożywczych, co do któ­
rych zachodziły uzasadnione podejrzę 
nia, że są zepsute. Np. cukierki które 
zlały się w jedną bezkształtną masę, 
oraz grzybki w torebkach, z których 
wylatywały roje motylków, i ocet za 
wierający wielką ilość t. zw. „węgor 
ków", a więc nie nadający się do 
spożycia.

CO I GDZIE?
W  O L S Z T Y N I E

TEATRY
Teatr im. Jaracza — nieczynny. 

KINA
Kino „Polonia" — „Powrót"; prod. 

radź. — godz. 10 i 12. Dozw. od lat 
14. „Arinka", prod. radź. — godz.
15.30, 18.00 i 20.30. Dozw. od lat. 14. 

Kino Mazur — „Triumf dr 0 ‘Co-
nora" prod. ameryk., godz. 15.30,
17.30, 19.30.' Dozw. od lat 14.

Kino Odrodzenie — „Krwawa ven 
detta" prod. francuskiej, godz. 16, 
18.15/20.15. Dozw. od lat 14.

Apteka dyżurna — Fajertaga, Ko­
lejowa 17. B-93506

W październiku na 1460 wykona­
nych analiz z pobranych próbek ar. 
tykułów w 40 proc. wypadków wy 
toczono sprawy sądowe nieuczciwym 
sprzedawcom i winnych ukarano.

ELBLĄG. — (10) Dzięki współ­
działaniu Zw. Zaw. Muzyków i Ref. 
Kultury i Sztuki zorganizowano el­
bląską orkiestrę symfoniczną w skła­
dzie 32 osób, która przygotowuje się 
do inauguracyjnego występu. Na dy­
rygenta orkiestry powołano kapelmi­
strza ob. Płóciennika.

ELBLĄG. — (lo) Mieszkańcy na­
szego miasta z niecierpliwością ocze­
kują na trzecią w tym sezonie pre­
mierę Teatru Państwowego im. St. 
Jaracza. Opóźnienie przyjazdu zespo­
łu wiąże się z koniecznością zmiany 
sali teatralnej. „Błękitny ton" będzie 
już wystawiony na scenie Domu 
Transportowca przy ul. Kościelnej. 
Sala ta znajduje się na przedmieściu 
ale Zarząd Miejski postanowił uspraw 
nić komunikację w czasie występów 
teatru.

NIDZICA. — (np) Liga Kobiet pro­
wadzi w naszym mieście dwa kursy 
dla analfabetów i jeden w spółdziel­
ni produkcyjnej Nibork II. Ostatnio 
Liga zorgan'zowała kwestę uliczną, z 
której całkowity dochód w sumie 
9.185 zł. przeznaczyła na SKRK.

W najbliższym czasie zostanie 
otwarta świetlica, która będzie czyn­
na trzy razy w tygodniu.

szczególny nacisk na zwiększenie ilości sprzętu wioślarskiego 
skiego.

W ubegłym roku szkolnym odbył 
się kurs żeglarski dla 40 osób w Olsz­
tynie pod fachowym kierownictwem 
komandora ob. Edwarda Gastkiewi-

W roku bieżącym wybudowano w 
warsztatach liceum komunikacyjnego 
w Olsztynie i w liceum pedagogicz­
nym w Giżycku 9 jolek typu B. M. 
W chwili obecnej organizowany jest 
duży ośrodek sportów wodnych w Gi­
życku. Będzie on wyposażony w tabor 
składający się z pięciu łodzi żaglo­
wych. Prócz tego projektowany jest 
remont jachtu.

MŁODZIEŻ BUDUJE LODZIE
Podobny ośrodek rozbudowuje się w 

Mrągowie. Warto zaznaczyć, że za­
równo w Giżyfclcu jak i w Mrągowie 
młodzież szkolna pod fachowym kie­
rownictwem sama buduje łodzie ża­
glowe typu B. M., co zmniejsza więcej 
niż o połowę koszt budowy, oraz oża­
glowania łodzi.

Jeszcze jeden ośrodek sportów wod­
nych istnieje w Piszu, gdzie znajduje- 
się między innymi p'ękny jacht (32 m. 
kw. żagla), odremontowany wysił­
kiem młodzieży szkolnej i opiekuna 
Międzyszkolnego Klubu żeglarskiego 
„Huragan".

Kuratorium otrzymało z Min. 
Oświaty cztery łodzie wioślarskie, 
które po odpowiednim remoncie bę­
dą służyć do rozpowszechnienia tego 
pięknego sportu. W przyszłym sezo­
nie urządzone będą pierwsze po woj­
nie w woj. olsztyńskim regaty wio­
ślarskie na jeziorze Krzywym.

cza. Sześciu najlepszych absolwentów 
kursu wzięło udział w centralnym kur­
sie żeglarskim w Giżycku, zorganizo­
wanym przez Główny Urząd Kult. Fi­
zycznej.

WYCIECZKI WODĄ
W przyszłym sezonie wiosenno- 

letnim dzięki posiadaniu odpowiednie­
go sprzętu wodnego Kuratorium pro­
jektuje wycieczkę dla młodzieży szkol 
nej szlakiem wodnym Giżycko — 
Pisz — Ruciany oraz cały szereg kur­

sów' szkoleniowych, m. in. kurs że­
glarski w Olsztynie i Giżycku oraz 
dalszą rozbudowę taboru wodnego 
do ilości 40 żaglówek typu B. M.

Więcej zebraliśmybo więcej ziemi obsialiśmy
(1) Według obliczeń olsztyńskiej 

dyrekcji Polskich Zakładów Zbożo­
wych zbiory tegorocznych sześciu pod 
stawowych zbóż są ogólnie biorąc o 
12,7 proc. wyższe niż w roku ubie­
głym.

Zawdzięczamy to przede wszyst­
kim większemu obszarowi zasrewów 
(w wyniku likwidacji ugorów), gdyż 
różnice w wydajności z 1 ha w porów 
naniu z poprzednim rokiem gospodar 
czym są na ogól nieznaczne.

Trzydzieści tysięcy wag
sprawdzono uj 14 pow. naszego województwa
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zatrudni natychmiast

samodzielnego KSIĘGOWEGO

Mała orkiestra symfoniczna
wyrasta już z pojęcia »małej«

(z. a.). — Niedawno, omawiając ro 
lę czynników upowszechniających kul 
turę w naszym województwie, pod­
kreśliliśmy pozytywną rolę olsztyń­
skiej małej orkiestry symfonicznej.

Początki jej pracy były bardzo 
trudne. Garstka muzyków miała do 
przezwyciężenia wiele trudności, za­
równo natury artystycznej, jak i or­
ganizacyjnej.

Jednakże orkiestra rosła, stawała 
sio placówką, która zajęła w lokal­
nym życiu kulturalnym cenioną pozy­
cję, zwłaszcza, że muzycy zrzeszeni 
w orkiestrze, nigdy nie uchylali się 
od pracy społecznej, crd występów na 
uroczystościach, obchodach itd.

Równocześnie z osiągnięciami na­

tury społecznej i organizacyjnej roz 
winął się duży postęp artystyczny. 
Rozszerzały się możliwości repertua­
rowe orkiestry. Dziś liczy ona 33 oso­
by i już wkrótce powinna odrzucić 
nieaktualne miano „małej".

Na specjalne podkreślenie zasługu­
je fakt, że członkowie orkiestry pra­
cują zarobkowo w różnych zakładach 
pracy i właściwie do dnia 1 wrześ­
nia praca ich w zespole nie była wy­
nagradzana. Obecnie otrzymywana 
dotacja pozwala już na wypłacanie 
każdemu z orkiestrantów pewnej 
kwoty pieniężnej (6 — 7 tys. zł mie 
sięcznie), która ma charakter zwro 
tu ponoszonych kosztów.

Skład orkiestry powiększa się obec

(a) Działalność urzędów miar i wag 
ma na celu zapewnienie rzetelności 
tych narzędzi, znajdujących się w 
obrocie publicznym. Osiąga się to prze 
de wszystkim przez t. zw. legalizację, 
czjdi przez urzędowe ich sprawdzenie 
i nadzór nad nimi. ■

W miarę potrzeby co drugi rok t. 
zw. objazdowe urzędy docierają do 
szeregu większych miejscowości i tam 
przez określony czas cechują wagi i 
miary.

Olsztyński urząd na terenie podle­
głych terytorialnie 14 powiatów wo­
jewództwa sprawdził około 30 tys. 
narzędzi mierniczych i dokonał szere­
gu kontroli.

Obecnie przeprowadzona jest akcja

kontroli wag i odważników w ważniej 
szych dziedzinach życia gospodarcze­
go, na przykład przy skupie zboża lub 
żywca, która: jest dokonywana w po­
rozumieniu ze Związkiem Sapomocy 
Chłopskiej.

OGŁOSZEU DROBNE
H A N D LO W E

Książki polskie, rosyjskie, francuskie, 
angielskie i niemieckie kupuje stale 
Książnicą Mazurska Olsztyn, Lanca 2. 
Tel. 2153. K. 1350-0

nie o fagot, 3 wiolonczele i 2 kon­
trabasy. W ęespole wprowadzono tak 
że ścisłą dyscyplinę pracy. Ale nadal 
bolączką orkiestry jest brak lokalu 
na próby. Toteż zespół wiele zaw­
dzięcza ZZK, który na ten cel udzie­
la orkiestrze swojej sali.

Orkiestra utrzymuje ściisłą współ­
pracę z państwowym teatrem im. St. 
Jaracza, oraz z szeregiem organiza­
cji społecznych. Ostatnio w związku 
z Miesiącej Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej odbył się na 
przykład szereg występów w Olszty­
nie, Mrągowie, Biskupcu, Ostródzie i 
Elblągu. Orkiestra brała także udział 
w otwarciu świetlicy w Buchwaldzie, 
gdzie koncert jej został nagrany na 
taśmę.

Projektowane jest organizowanie 
w porozumieniu z władzami szkolny­
mi koncertów młodz:eżowych. co na 
pewno spotka się z życzliwością i 
współpracą również komitetów rodzi 
cielskich i ogółu rodziców.

Powszechny Zakład

Ubezpieczeń Wzajemnych
ZAPEWNIA

w zakresie ryzyk

OC HR ONA  UBEZPIECZENIOWA
uj mieście i na uisi wszystkim ga 
b ziom gospodarstwa narodowego

o g n i a
transportu

kradzieży z włamaniem i rabunku 
nieszczęśliwych wypadków

odpowiedzialności cywilnej
uszkodzenia samochodów 

gradu
padnięcia zwierząt 

i innych
Informacje w Oddział Wojewódzkim w Olsztynie, ul. Kościuszki 59 
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